
Nr 491. Kraków, Czwartek 12 Łktopada 1908. Rok m
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. ?0h ., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w »nnych 
państwach kwartalnie 12 ko r. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkow ego 4 h.

GŁOS NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 6-«j ttieczoren z wyjątkiem niedziel i lwiąt.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu N arodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów red -keya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. 4w, Krzyża L 1. Adres 
tel. „Głos Narodu" Kraków. T el. Nr. 190

Odł.OSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul św Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (Łetit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny r a r  12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor od 100 egz. dla zamiejscowych, a i k od 100 egz dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscou elogłoszem a przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausma.ia), w W iedniu Haasenstein & Yogler, M Dukes, H. Schalek, E Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cftć

de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette.

Żydzi w Sejmie,
II.

W poprzednim artykule pod tym tytułem  
wykazaliśmy, w jak i to „uczciwy“ i „rze­
telny44 sposób przy pomocy przekręcanych 
i fałszowanych cyfr prasa żydowska usiłowała 
przygotować g run t do ,,akcyi sejmowej41 po­
słów żydowskich. Dziś d^my k ró tk i ogólny 
pogląd na tę  akcyę, zachowując sobie szczegó­
łowe jej wyświetlenie do następnego artykułu.

K w estya żydowska już od dłuższego czasu 
należy do stałego inwontarza rozpraw  Sej­
mowych, Posłowie żydowscy, należący w sej­
mie przeważnie do grupy t. zw. „asymilan- 
tów 44, podkreślają mimo to niezgorzej od syo- 
n .stćw  ż y d o w s k ą  o d r ę b n o ś ć  i czasem 
naw et mimowoli stw ierdzają istnienie kwestyi 
żydowskiej, jako  c h o r o b y  s p o ł e c z n e j ,  
równia dokuczliwej ja k  nieuleczalnej. Posło­
wie żydowscy wygłaszają przytein swoje mo­
wy niejako w’ p r ó ż n i ę .  Sejm słucha icli 
w  kłopotliwem milczeniu, bo n ik t niema od­
wagi wyprowadzić dyskusye na właściwe pole 
i na żydowskie u r c s z c z e n i a  odpowiedzieć 
ś m i a ł o  a j a s n o  i s t a n o w c z o .  l n i c  dzi­
wnego; w  kraju , gdzie więk»za część obro­
tów  pieniężnych i co najmniej połowa kom- 
binacyi wyborczych, zależy od Żyaów, w ytw o­
rzyły się tak  rozległe i tak  uciążliwe s e r ­
w i t u t y  ż y d o w s k i e ,  że w Sepnie k u -  
r y a r n y m  ogromna większość posłów jes t 
mniej lub więcej zaw.sła od żydowskiego po- 
parc.a. Nawet ku rya  w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i ,  
dawniej pod i jm  względem najswobodniejsza, 
je s t  już dziś przesiąknięta żydowskimi pier­
wiastkam i, a przed wyborami sejmowemi, Żydzi 
wschodnio-gahcyjscy podnosili bardzo głośno 
i bardzo zuchwałe żądanie, aby wybrać z po­
śród nich p i ę c i u  posłów jako  r e p r e z e n ­
t a n t ó w  w i e l k i c h  p o s i a d ł o ś c i !

Dlatego to  Sejm zachowuje się tak  bier­
nie w  kw estyi żydowskiej, a jeżeli już je s t 
zmuszony dotknąć się tej sprawy, — c z y ­
n i  t o  z t a k ą  o s t r o ż n o ś c i ą  i w s t r z e ­
m i ę ź l i w o ś c i ą ,  j a k b y  O b  s t a n o w i s k a  
Ż y d ó w  z a l e z a ł y  l o s y  F o l s k i . . .

Tak było i w  bieżącej sesyi, kiedy posło­
wie żydowscy rozwodzili się szeroko o „ubó­
stw ie44 Żydów i ich rzekomem „upośledze­
niu44 w szkolnictwie i administracyi... Mowy 
te  przebrzmiały bez. żadnej odprawy, b e z  
o d p a r c i a  n i e p r a w d z i w y c h  f a k t ó w  i 
o b ł u d n y c h  w n i o s k o w a ń ,  — a w szyst­
ko tc  w imię tej fałszywej tolerancyi, k tó ra  
n a m  k a ż e  zapominać o własnym narodowym 
interasie, byle nas przypadkiem nie posądzo­
no o niechęć do Żydów... Ale i ta  uprzej­
mość nie pomaga i nie skutkuje — bo i tak  
w  każdym num erze „Neue freie P resse44 znaj­
dziemy ohydne ujadanie na Polaków, jako 
zacofanych, kleiykałów  i antysem itów par 
e^cellence...

I w prasie naszej nie starano się naw et 
polemizować z wywodami posłów żydowskich, 
k tórzy bez wielkiej w iary w swoje twierdze 
nia, ale dla zaznaczenia swego stanow iska 
powtarzali niczem nie uzasadnione narzeka­
nia i głosili zasadę równouprawnienia, pole­
gającą u nich ja k  wiadomo na utwierdzeniu 
panowania żydowskiego

Jedynie my nie milczeliśmy i milczeć me 
będziemy. Zabierając dziś głos ponownie — 
pragniemy wykazać, d o  j a k i e g o  s t o p n i a

t e o r y a  a s y m i l a c y j n a  z b a n k r u t o w a ­
ł a  n a w e t  w t y m  o b o z i e ,  k tó iy  jej ha­
sła używa, a raczej nadużywa...

W Sejmie niem a ani jednego syonisty — 
ale posłowie żydowscy „asymilowaui44 i „nie­
zawiśli44 wyręczyli ich na całej linii. Panowie 
Landau i R ittel nie inaczej występowali w 
Sejmie, jak  pan Mahler i jego  koledzy w par­
lamencie.

Uznali się oni tak  samo ja k  syoniści — 
rzecznikami s p e c y a l n y c h  żydowskich in­
teresów  i przedstawicielami odrębnej żydow­
skiej narodowości. D r R ittel i Dr Landau są 
zbyt zręczni, aby demaskować się zupełnie 
i wyrazu „ n a r o d o w o ś ć  ż y d o w s k  a 44 nie 
użyli w swycli szumnych tyradach o żydow­
skich sprawach, ale z treści ich przemówień 
wynikało niewątpliwie, że chodzi im w yłą­
cznie o interesy Żydów jako grupy narodowej 
odrębnej i samoistnej —  sprzeczne z intere­
sami polskimi — i dlatego potrzebujące o- 
brony. Bo przecież, gdyby interesy żydow­
skie były identyczne z polskimi, nie potrze­
bowaliby posłowie żydowscy trudzić się w ich 
obronie i opowiadać tak  szeroko o żydow­
skich... krzywdach!

I właśnie ta  g r o ź n a  s p r z e c z n o ś ć  
lub rozbieżność interesów  narodowych, spo­
łecznych, ekonomicznych, nakazuje nam n a j ­
w i ę k s z ą  c z u j n o ś ć  w k w e s t y i  ż y ­
d o w s k i e j !  Nie Żydzi, ale my jesteśmy w 
stanie obrony, bo nasze stanow .sko polity­
czne, nasze interosy ekonomiczne, nasza chrze- 
ścijańska k u ltu ra  s ą  z e w s z ą d  z a g r o ż o ­
n e  p r z e z  Ż y d ó w ,  k tórzy  nas albo wypie­
rają i niszczą, zwłaszcza na polu ekonomi- 
cznem — albo nas deprawują i rozsadzają, 
wciskając się do ognisk naszej oświaty, i m ą­
cąc nasze życie publiczne.

To też już ta  g o r s z ą c a  a p a t y a ,  p a ­
n u j ą c a  o b e c n i e  w  S e j m i e  w o b e c  Ż y­
d ó w  i widoczna obawa poruszenia kwestyi 
żydowskiej — dowodzą niezbicie, że S e j m  
k u r y a l n y  n i e  d o r ó s ł  d o  z a d a ń ,  w y ­
m a g a j ą c y c h  g ł ę b s z e g o  r z u t u  o k a  
w p r z y s z ł o ś ć  — r o z u m n e j  o d w a g i  

zupełnej swobody przekonań.
Je s t  to  także argum ent przemawiający za 

reformą wyborczą opartą na szerokiej demo­
kratycznej podstawie...

Polityko ujahadiouja.
Ze wszystkich państw  europejskich naj­

bardziej niezdecydowane wobec wypadków 
bałkańskich stanowisko zajmuje dotychczas 
Rosya, tj. rząd rosyjski, gdyż, jak  wiemy w 
w opinii rosyjskiej zaraz po ogłoszeniu ane- 
ksji zapanował nastrój w ojow niczo-anti- 
a u s t r y a c k i .  W edług zapewnień bar. Aeli- 
renthaia rosyjski m inister spraw  zagrani­
cznych Izwolskij miał być o zamiarach rzą­
du austro-w ęgierskiego odnośnie do Bośni i 
Hercogowiny z góry powiadomiony i nie my­
ślał na  razie przeciw tem u protestować. 
Wprawdzie rosyjska prasa oświadczenie bar. 
A ehrentliala nazwała „kłam stw em 44, a „Now. 
W remia44 zaatakowało naw et z furyą amba­
sadę austro-w ęgierską w Petersburgu, ale 
obecnie i na tym punkcie prasa rosyjska 
spuściła nieco z tonu. To samo „Now. W re­
mia" w ostatnim  num erze zamieszcza a rty ­
kuł, w którym  atakuje ostro Izwolskiego i 
daje do zrozumienia, że istotnie na zjeździe

z A ehrenthalem  w Buchlowicach był on po­
wiadomiony o zamiarach Austryi.

Wobec tego, należy uznać za fakt, że 
pierwotnid rosyjski m in ister spraw zagrani­
cznych godził się z polityką bałkańską Austryi. 
Niebawem jednakże rząd rosyjski, pod pre- 
syą opinii rosyjskiej zmienił swoje stanow i­
sko.

Wojowniczy następca tronu  serbskiego, 
bezpośrednio po demonstracyach belgradz­
kich, w  którycn wzywał jaw nie do wojny 
z A ustryą, pojechał do Petersburga, gdzie 
został przyjęty przez cara i sfery rządowe. 
Po tej wizycie nastąpiło też znane oświad­
czenie Izwolskiego, że , Rosya nie uzna ane- 
ksyi Bośni i Hercegowiny przoz A ustrye44. Ten 
zw rot rządu rosyjskiego omówiliśmy nieda- 
wno w oddzielrym artykule. Obecnie jednak­
że, jeśli wierzyć doniesieniom prasy peters­
burskiej, rząd rosyjski znowu zmienił swoje 
stanow isko i gotów je s t  uznać aneksyę pod 
warunkiem , że SerDia i Czarnogóra o trzy­
mają odszkodowanie.

„Uważając, iż odmowę uznania przez Re. 
syę aneksyi — pisze „Riecz44 — Serbia może 
uznać za zupełną z nią solidarność i goto­
wość Rosyi do poparcia siłą zbrojną preten- 
syi serbskich, r z ą d  r o s y j s k i  p o s t a n o ­
w i ł  o b e c n i e  p o ł o ż y ć  k r e s  t y m  n a ­
d z i e j o m  S ł o w i a n  b a ł k a ń s k i c h .  — 
W tym  celu postanowił u z n a ć  a n e k s y ę ,  
jeżeli A ustrya zgodzi się na w arunki, co do 
k tórych toczą się obecnie układy pomiędzy 
dwoma mocarstwami. Dla pogodzenia Serbii 
i Czarnogóry z aneksyą, rząd rosyjski żąda 
u s t ą p i e n i a  S e r b i i  i Ć z a r n o g ó r z u  
p o ł u d n i o w e j  c z ę ś c i  B o ś n i ,  aby w ten  
sposób oba te  kraje  słow.ańskie otrzym ały 
bezpośrednią styczność44.

„Rieuz44 dalej zapewnia, iż „są pewne da­
ne, k tó re  pozwalają przypuszczać, że A usirya 
zgodzi się (?) na te  vrarunk i“, ale natom iast 
są przeciwne tej kompensacie Serbia i Czar­
nogóra. Ja k  zapewnia „Riecz44, bawiący do­
tychczas w Petersburgu nadzwyczajny poseł 
serbski Pasicz konferował w tej sprawie 
z Izwolskim. Pasicz, w edłrg  informacyi or­
ganu petersburskiego miał oświadczyć, że 
połączenie w ten sposób granic Serbii i Czar- 
nogórza wyszłoby tylko na korzyść Austryi, 
k tó ra  przeniósłszy swą granicę dalej na pół­
noc, zabezpieczyłaby ją  w  ten  sposób przed 
Turcyą, kosztem  Serbii i Czarnogórza...

Nie przesądzając naturalnie, wiele je s t 
prawdy w tych informacyach „Rieczi44, należy 
jednak zaznaczyć, że o tyle przynajmniej są 
one zgodne z rzeczywistością, że stw ierdza­
ją, iż Rosya nie w ytknęła sobie dotychczas 
jakiejkolw iek linii działania wobec wypadków 
bałkańskich, nie mogąc zdecydować się na za­
jęcie wyraźnego stanowiska. Przyczyna tego 
tkw i niewątpliwie w różnicy pomiędzy z a ­
m i a r a m i  a f a k t y c z n ą  s i ł ą  r z ą d u  
r  o s y j  s k i  egjo.

Nie mogąc wyrzec się legendy o swej 
„słowiańskiej misyi44 na Bałkanach, patrzy on 
z zawiścią nie tylko na fak t aneksyi, ale wo- 
góle na w zrastającą powagę Austryi w świę­
cie słowiańskim, zdaje sobie jednak sprawę, 
że zachwiana na Dalekim Wschodzie potęga 
państw a nie pozwala mu przeszkodzić teinu 
siłą zbrojną... To je s t przyczyną tej „polityki 
wahadłowej44, jak ą  upraw ia obecnie Rosya 
Ta polityka je s t jednak najlepszym dowo­

dem, że aneksya Bośni i Hercegowiny jest 
początkiem zupełnej likwidacyi wpływów ro­
syjskich na Bałkanach. Zrozumiała to  opinia 
rosyjska, i z takim  zapałem chwycJa się 
„krzywd44 Serbów — ostatniego narodu sło­
wiańskiego, k tó ry  podrażniony w swych 
ambicyach, szuka pomocy pod skrzydłami 
północnej „opiekunki4 Słowian.

Wilhelm II
przed trybunałem parlamentu 

niemieckiego.
W czorajsze posiedzenie parlam entu nie- 

mieckiega przejdzie do historyi, jako  m oment 
bardzo ważny, a równocześnie bardzo zna­
mienny — jako  nowy dowód zmienności po­
tęgi i znaczenia wielkich organizmów państw o­
wych.

Bywały w tym parlamencie już niejedno­
kro tn ie  posiedzenia „wielkie44 i historyczne, 
ku  którym  zwracała się uw aga całego świa­
ta  cywilizowanego — lecz jakae odmienne 
od wczorajszego! Niedawne to  jeszcze czasy, 
gdy Bismark z trybuny tego parlam entu na­
znaczał niejako k ierunek całej polityce świa­
ta, gdy słów jego słuchano wszędzie niemal, 
jako  wyroczni o wojnie lub pokoju, o kształ 
tow aniu się stosunków  międzynarodowych, o 
losach państw  i narodów. I w dniu wczoraj­
szym cały św iat słuch swój zwracał w tę  s tro ­
nę -  lecz z innych przyczyn i z innemi uczu­
ciami. Nie oczekiwano już  gromów i w yro­
ków — lecz pokornej, niemal ekspiacyi, przy 
znania się do winy, do własnego niedołę­
stwa. Niemcy dzisiejsze to  już  nie Niemcy z 
czasów Bisinarka. Na pozór potęga to  je ­
szcze niezłamana, pod względem m ilitarnym 
zawsze jeszcze ogrom na i straszliwa lecz we­
w nętrznie ją  traw i już rak  zepsucia i zgnili 
zny, podkopując jej podstawy. Posiew z krw i 
i gw ałtu nie okazał się trwałym . Powaga mo­
ralna tego olbrzyma siły fizyczną] upada co­
raz bardziej — a upadek ten  właśnie na wczo- 
rąjszem  posiedzeniu objawił s.ę w sposób 
w prost jaskraw y.

Lecz posiedzenie to było znrm iennem  i 
pod innym jeszcze względem. Reprezentaoya 
narodu pogrążonego w serwilizmie i bizan 
tynizmie wobec swej dynastyi, zmuszona by­
ła wczoraj zasiąść do sądu nad swoim wład­
cą i cie/pkiem i słowy uprzytom nić m u jego 
przewinienia i obowiązki...

Gmach parlam entu niemieckiego był w 
dniu wczorajszym w oblężeniu. Tysiące ci­
snęły się na posiedzenie tego ludowego try ­
bunału — prasa całego św iata przysłała swo­
ich korespondentów -  aby usłyszeć wyzna­
nie niemocy i wewnętrznego upadku olbrzy­
ma, przed którym  drżały dotychczas mniej­
sze i większe narody.

Dziwić się chyba nie można, że — jak  
donoszą z Eerlina — kanclerz niemiecki, bu­
tny dotychczas zawsze książę Billów, spra­
wiał wrażenie człowieka złamanego, a conaj- 
mniej przygnębionego, że głos poszczególnych 
mówców dławiła gorycz, rozpacz i wście­
kłość.

Interpelacyę w sprawie znanych rewela- 
cyi cesarza Wilhelma w „Daily Telegraph44, 
uzasadniał narodowo-liberalny poseł B a s s e r -  
m a u n. Dał on na wstępie wyraz b e z g r a ­
n i c z n e m u  z d z i w i e n i u  i głębokiemu u-

b o l e w a  n i  u, jak ie  ogarnęło całe Niemcy 
na wieść, że te  rewelacye są — autentyczne. 
Mówca stwieruził dalej, że zagranica uznała 
je  jedynie za zamiar siania nieufności i nie­
zgody między państwam i i że Anglia, k tó rą  
pozyskać chciano, — odrzuciła stanowczo 
ten  fatalny umizg o jej względy. W rażenie 
tych rewelacyi za granicą — było wprost, 
z a b ó j c z e  d l a  N i e m i e c .  Był to cios dlo 
powagi Niemiec, cios dla ich dynastyi — a 
tylko tryum f dla jej wrogów i dla — i d e i  
r e p u  b i i k a ń s k i c h .

Mówca wywodził dalej, że Niemcy innej 
pragną polityki, bardziej celowej a m n i e j  
h a ł a ś l i w e j  i mniej niekonsekw entnej, że 
pragną gwarancyi przeciwko takim  osobistym 
rządom monarchy, pragną na stanow iskach 
doradców korony widzieć ludzi, którzyby p o- 
s i a d a l i  o d w a g ę  powstrzym ywania wład­
cy od takich niewłaściwości. Mówca odczy­
tał wkońcu oświadczenie swej partyi, w  któ- 
reic wzywa cesarza, ażeby zachowywał się 
z rezerwą, d o  j a k i e j  k o n s t y t u c y j n y  
m o n a r c h a  j e s t  z o b o w i ą z a n y .  W po­
dobnym duchu przemawiał poseł wolnomyśl- 
ny W i e m e r .  On atoli atakcw ał głównie 
kanclerza, którem u zarzucał, iż niedostate­
cznie kontroluje czyny i zamiary swego 
władcy

Prawdziwą „g ra tką44 była ta  spraw a dla 
niemieckich socyalistów. To też ich mówca — 
poseł S i n g e r  — nie obw jał słów w ba­
wełnę. Zaznaczył on, że z a g r a n i c a z  d r w i ­
n a m i  i s z y d e r s t w e m  przyjęłain terw iew  
w „Daily Telegraph“. W i ę k s z o ś ć  p a r l a ­
m e n t u  — m ó w i ł  — j e s t  w s p ó ł w i n ­
n ą  w p o d o b n y c h  z a j ś c i a c h .  Twierdze­
nie, jakoby szerokie w arstw y niemieckie by­
ły nieprzyjaźnie dla Anglii usposobione, ozna­
cza mówca jako  p o l i c z e k ,  wymierzony fa­
ktycznym stosunkom . Dziś musi nastąpić 
zmiana wobec cesarza i kanclerza, abyśmy 
wyszli z tej p o l i t y k i  l e k k o m y ś l n o ś c i ,  
m ó w  i t e l e g r a m ó w .  Żądania p. Basser- 
m anna są o b s t a l o w a n ą  robotą kanclerza. 
Niemiecki naród musi u s t a w o w o  być za­
bezpieczony przed powlórzeDiem się podo­
bnych wypadków, p r z e z  z m i a n ę  k o n s t y -  
t u c y i ,  któraby ludowi dawała prawo roz­
strzygania o wojnie i pokoju, oraz przez u- 
stawę o odpowiedzialności mmisteryalnej.

Trudne zadanie po tej mowie mieli dwąj 
mówcy konserw atyw ni, k tórzy starali się 
oszczędzać cesarza i gorycz swoją w um iar­
kowanej wypowiedzieć formie.

Nastąpił potem punk t kulm inacyjny po­
siedzenia, oświadczenie k a n c l e r z a  ks. B tl- 
1 o w a  ł o n  usiłował bronić cesarza, przyjąć 
całą winę na swoje barki, lecz każde jego 
słowo było wbrew jego woli g r o m e m  p o ­
t ę p i e n i a  dla polityki cesarskiej. Zaznaczył 
on na wstępie, że nie bedzie odpowiadał na 
wszystke, co popizedni mówcy poruszyli, 
bo nie chce do w i e l k i e j  s z k o d y ,  j a k ą  
p o n i o s ł y  N i e m c y ,  d o d a w a ć  n o w e j .  A 
potem usiłował „sprostować44 treść  rewelacyi 
cesarskich. N ie  w s z y s t k i e  i c h  s z c z e g ó ­
ł y  b y ł y  z g o d n e  z p r a w d ą .  O jednym 
szczególe — mówił k a n c le rz — wiem, że nie 
je s t  prawdziwy: je s t  to  historya owego planu 
kampanii przeciw Boerom. Nie był to  wypra­
cowany szczegółowo plan kampanii, ale tylko 
czysto akademickie myśli Były to  niejako 
aforyzmy o prowadzeniu wojny. Co cesarz

MSSOIIi HE FRANCY!.
Jakkolw iek n ik t dotąd nie odgadł istnie­

nia tajnego rządu, wszyscy autorowie, k tó ­
rzy o wolnom ularstwie, iłlumimzrnie lub woło­
skich wentach pisali, wyrazili jedną i tęż sa­
mą myśl, mianowicie tow arzystw a ^e, dzia­
łają tak , jak  gdyby nimi dyrygował niewi­
dzialny kapelm istrz. Pan Copin Albancelli, do­
wodząc, że kapelm istrzem  tym je s t formal­
ny tajny rząd, skrystalizował tylko myśl i 
wrażenie wszystkich tych bez w yjątku, k tó ­
rzy przed nim zajmowali się tą, tak  niesły­
chanie trudną do zbadania Kwestya masoń­
ską.

Na tem  jednak  nie poprzestał. Oczekiwa­
ny tom udowodni nam, że Rząd tajny je s t 
żydowskim; niczem innem jak  spadkobiercą 
Sanhedrynu, k tó ry  Chrystusa P an a  skazał. 
Rząd tajny, zachowując w dalszym ciągu tra- 
dycye Sanhedrynu, utrzym uje, z absolutną 
bezwzględnością na jednostki i los głębokich 
mas żydowskiego gminu, na k tórego s tra ­
szną nędzę matery&lną i m oralną codziennie 
patrzymy, utrzym uje, powiadamy^ naród ży­
dowski w niezmiennej trw ałości swej i zdu­
miewającej jednolitości, pomimo rozsypania 
się po całej kuli ziemskiej. Spójnią narodo­
wa je s t  nienawiść Chrystusa, chrystyanizmu, 
wszystkich narodów chrześcijańskich i całej 
chrześcijańskiej cywilizacyi. Prócz tej nega­
tywnej je s t  też druga spójnia pozytywna, 
niedościgły ideał narodowy — wiecznotrwa­
łe przekonanie, że proroctw a się spełnią li­
teralnie tak , jak  je  zrozumiał Sanhedryn i

berło św iata posiędzie Izrael; my zaś wszy­
scy będziemy jego niewolnikami. Cała Euro­
pa odczuwa przemoc finansową Izraela. Fran- 
cyą, Żydzi zawładnęli już i politycznie. T ru ­
dno więc się dziwić, że potworności swych 
zamysłów oni nie widzą, że przeciwnie coraz 
to  twardziej w ich bliskie ziszczenie wierzą, 
coraz to gwałtowniejszy szturm  przypuszcza­
ją  do św iata Aryjskiego, posługując się w 
tem ślepą, niemniej przeto zbrodniczą maso- 
uią.

Dreyfus, o którym  się znowu tyle mówi, 
nie je s t i nie był nigdy niczem innem, jak  
tylko pretekstem . Żydzi i masoni posługi­
wali się nim przedewszystkiem dla w ypró­
bowania swoich sił, rzucając jednocześnie 
kość niezgody między gojów — profanów. 
Patryoci francuscy, dążąc do wznowienia „de 
l’affaire44, próbują również swoich sił, mało 
się o osobę zdrajcy troszcząc. Proces, do re- 
wizyi k tórego  dąży się ostatecznie, to nie 
spraw a Dreyfusa, to  sprawa żydowska. W er- 
dykt, którego skasowanie jes t kw estya istn ie­
nia dla Francyi — ale nie d>a jednej tylko 
Francy i — to nie je s t  uniewinnienie oparte 
na sfałszowaniu paragrafu 445, lecz brze­
m ienny klęskam i dla św iata cywilizowanego 
dekre t konstytuanty . Dekret, którym  ta  
ostatnia, w przeddzień rozwiązania się, san- 
keyonowała równouprawnienie Żydów. Uczy­
niła to  wbrew instynktow i narodowemu, 
wbrew własnem u przekonaniu, k tó re  uprze­
dnio trzynaście razy wyraziła, odraczając 
sprawę tak  gorąco, tak  uparcie popieraną 
przez deputowanych masonów. Znużenie, 
przekupstwo, wy.nowę najwybitniejszych ora­
torów jakobińskich, poparto w  ostatniej

chwili terrorem . Gdy Rewbell, przedstawiciel 
tak  przez Żydów wyzyskiwanej Alzacyi, 
chciał odpowiedzieć wnioskodawcy Dup o rfo  wi, 
Rógnault de Saint Jean d’Angóly zniewolił 
go do milczenia, w ykrzykując: „Niech do po­
rządku przywołanym będzie, ktokolw iek prze­
mówi przeciw tem u wnioskowi, bo zwalczać 
on będzie samą konstytucyę44.

Stało się, przy pomocy błędnego a ciągle 
powtarzanego pomieszania praw  człowieka 
z prawami obywatela, przyznano narodowi 
obcemu, o niezatartej odrębności, prawo 
wspólnego bytu z narodem  francuskim . Na­
stępnie wszystkie narody, prócz jednego dziś 
rosyjskiego znalazły się w temże położeniu. 
W położeniu tem  grożniejszem, że naród ży­
dowski, w sobie jednolity, je s t  nie tylko ob­
cym wszędzie, gdzie się znąjduje, ale że się 
znajduje wszędzie. Napoleon I powiedział: 
„Zło, k tó re  czynią Żydzi n 'e  pochodzi od 
jednostek, lecz od samego ustro ju  tego na­
rodu44. Sami Żydzi przyznąią bez ogródek, 
że nigdy nie przestawali być ludem i naro­
dem odrębnym. „Jesteśm y narodem, jesteśm y 
jednolitym  narodem.-44 — oświadcza D r Herzl, 
apostoł syonizmu. Dr Max Nordau, jeden 
z głównych współdziałaczy H erzfa powtórzył 
to oświadczenie z siłą wzruszającą.

Czy może więc człowiek bezstronny nie 
uznać potrzeby poprawienia błędu, na sofiz- 
macie tylko opartego, a w skutkach swych 
tak  groźnego?

Sprzymierzenie judeo-wolnom ularskie pra­
cę swą destrukcyjną ukryw a tak  długo jak  
może. Prowadzi ją  skrycie, potajemnie, na 
podobieństwo kreciej. Cele swoje zachowuje 
w tajemnicy tem  głębszej, im bardziej śro ­

dowisko k tó re  toczy je s t od uznania ich od­
dalone, im rzetelniej pozostało wiernem Koś­
ciołowi. W Polsce, jedne w arstw y spółeczne 
zachowały wiarę, inne, chociaż zobojętniało 
zachowały przynajmniej uszanowanie dla wiary 
ojców, w skutek tego k rety  zmuszone są nu r­
tować głębiej, dalej od powierzchni, tak  że 
ogół nie dostrzega ich pracy i naw et nie 
wierzy w jej istnienie. Głębsze umysły, prze­
zorniejsi obywatele widzą i rozum ieją grozę 
położenia, nie wahają się też społeczeństwo 
ostrzegać. Przed k ilku dniami ostrzeżenie 
takie znalazło właściwe dla siebie miejsce 
w mowie, k tó rą  oklaskam i i jednogłośnem  
uznaniem powitał Sejm galicyjski, ale k tó rą  
wdzięcznie odczuły serca polskie we w szyst­
kich dzielnicach dawnej Rzeczypospolitej. Mo­
wę tę  wszyscy jeszcze m ają w pamięci, po­
zwolę sobie jednak przytoczyć jeden jej ustęp. 
Znakom ity mówca i zasłużony obywatel, 
z lapidarną niemal ścisłością wyraził w mm 
zdanie, którego powagą wolno mi poprzeć 
powyższe wywody.

Hr. Stanisław Tarnowski mówił:
„Różnemi połączonemi siłami przypuszcza 

się do chrześciaństwa, przedewszystkiem do 
Kościoła katolickiego szturm , tadc potężny, 
tak  szeroko rozpostarty, tak  daleko sięga­
jący, jak  może nigdy. W jednych krajach je s t 
już tak  pewien swego zwycięstwa, że się 
otwarcie przyznaje do swego celu, a stara 
się go urzeczywistnić ustawami, k tórym  daje 
nazwę „praw*4. W innych krajach jeszcze nie 
tak i śmiały, nie tak i pewien siebie, nie po­
stępuje otwarcie, nie zam yka kościołów, nie 
burzy Kościoła, ale jego fundam enty podko­
puje i podmywa z t o n  samym świadomym

celem systematycznie, podstępnie. Wiemy, że 
nie bez skutku , wiemy, co się dzieje. Wiemy 
n. p„, ze wystarczy znieważyć Papieża, zbluź- 
nić Jezusa Chrystusa, żeby być wysoko wy­
niesionym na sztandar, a około tego sztan­
daru kupią się krzykliwe rzesze44.

Podkopywanie, podmywanie fundam entów 
kościoła wraz z innemi tradycyjnem i podwa­
linami społeczeństw chrześcijańskich, odby­
wa się i u nas system atycznie i podstępnie 
z tym  samym świadomym celem zburzenia 
całego gmachu, którego m ury przez tyle 
wieków, pracą i poświęceniem tylu pokoleń 
wznoszone, we Francyi już  zdają się chwiać 
w swych posadach. W inniśmy tedy pilnie 
przyglądać się temu, co przed półtora wie­
kiem rozpoczęło się skrycie, a dziś już  ja ­
wnie prowadzi się dalej w siedzibie starszej 
niegdyś córy Kościoła, by snadniej zrozumieć, 
jak  s.ę przeprowadza u nas krecia destruk­
cyjna praca i jak  jej skutkom  zapobiegać 
należy.

O wolnom ularstwie u nas dziwnie mało 
się mówi. Ci zaś, k tórzy  o niem mówią, 
jakżeż mało posłuchu znajdują! W olnomular­
stw a ogół nie zna wcale, ba naw et jego 
istnienia u nas nie podejrzywa, nie wierzy 
w nic. Zna on natom iast Żydów. Niemasz 
chyba km iotka, rzemieślnika, przemysłowca, 
urzędnika, ziemianina czy m agnata, któryby 
codziennie nie odczuwał osobiście brzemienia, 
jakiem  oni na społeczeństwie naszem ciążą. 
Dzieła pana Copin-Albancelli jasno, dobitnie 
wskazują putęgę wszechświatową Izraela, 
zgubny wpływ tego obcego narodu na społe- 
czeustwa, wśród których gości i zdradliwy 
sposób, w  jak i uas samych, do burzenia wła-
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wypowiedział w korespondencyi ze zmarłą 
królow ą W iktoryą było czysto teoretycznem  
zapatryw aniem  bez praktycznego znaczenia. 
Sztab generalny nigdy nie wypracował planu 
kampanii, ani też nie badał elaboratu cesarza, 
dotyczącego wojny burskiej, ani wreszcie nie 
wysłał go do Anglii.

Tak mówił kanclerz — lecz jak ie  światło 
rzucają te  jego „sprostowania11 n a — Wilhel­
m a II? Przecie rewelacye owe były dziełem 
cesarza — w jakiem  więc świetle przedsta­
wia się teraz jego — prawdom ówność?

W dalszym ciągu swej mowy usiłował 
kanclerz — p r z e p r o s i ć  obrażoną opinię 
publiczną za granicą. Wykazywał, że niepra­
wdą jest, jakoby naród niemiecki nie sprzyjał 
Anglii, że polityka niemiecka wobec Bcerów 
nie była dwulicową, że Niemcy me żywią 
nieprzyjaznych uczuć względem Japonii i bro­
nił — c z y s t o ś c i  zamiarów cesarza. Publi- 
kacya w „Daily Telegraph“ nie wydała za­
mierzonego sku tku  — nie pozyskała Anglii 
i to  zapewne już powstrzym a cesarza od te ­
go rodzaju występów w przyszłości.

W końcu przyznał się kanclerz z pokorą 
do błędu, popełnionogo przez to, iż nie zapo­
biegł pubiikacyi w ynurzeń cesarskich, Wziął 
on też całą winę na siebie i pragnął ustąpić 
ze stanow iska swego. Pozostał na niem — 
bo uległ życzeniu cesarza, lecz nie wie, jak  
długo będzie mógł pozostać w urzędzie

Po tych wszystkich wynurzeniach — bez 
wrażenia przebrzmiał patryotyczny apel kan­
clerza, ażeby Niemcy nie powiększały szkody 
jak ą  poniosły — objawami b e z r a d n o ś c i ,  
k tó ra  wywołała zagranicą w rażenie, że 
N i e m c y  s ą  j u ż  n a  z e w n ą t r z  i n a  w e ­
w n ą t r z  — s p a r a l i ż o w a n e !

Nieco słabem było następne oświadczenie 
mówcy z centrum , barona H e r t l i n g a .  — 
I on — przyznał wprawdzie, że dzień ten 
je s t  kamieniem wytycznym w historyi par­
lam entarnej Niemiec — i żądał większej od­
powiedzialności kanclerza, lecz oszczędzał 
osobę cesarza.

Dobitniej dał wyraz uczuciom ogółu an­
tysem ita L i e b e r m a n n .  Biadał on nad tem, 
że z a u f a n i e  l u d n o ś c i  do  w ł a d z c y  spa­
dło do zera. Mówca nie wierzy, aby kanclerz 
mógł dać gwarancyę, iż w przyszłości będzie 
lepiej. Polepszenie będzie trw ało najwyżej do 
„przyszłego razu11.

Na tem  przemówieniu przerwano rozpra­
wy. Dalszy ich ciąg toczy się dzisiaj. Dziś 
zapewne także zabierze głos jeden z p o l ­
s k i c h  posłów. Lecz już to pierwsze posie­
dzenie — było obrazem upadku w ew nętrzne­
go wielkiego państwa.

Korespondcncye.
Lwów, dnia 10 listopada.

(Elektrownia się wali. — Gdzie się podziała komisya 
r«wizyjna. — Samochód do wycieczek i śmieci. — 

Em erytura z filantropii).

Od dwóch miesięcy co tydzień praw ie za­
powiadały dzienniki, „zbliżone11 do naszego 
m agistratu, że nareszcie znikną z widowni 
naszego m iasta kiwające się m iniaturowe 
tram w aje konne. Rada m iasta zdecydowała 
się naw et uchwalić dodatkowy k redy t 4 mi­
lionów koron, do tych milionów, k tó re  przed­
tem  już na ten  cel wydano Lwowianie cie­
szyli się już, że będą mogli naw et po odle­
głych zakątkach Lwowa jeździć „e lek tryką11. 
Tymczasem, im bardziej zbliża się ukończe­
nie robót około nowych linii tram wajowych, 
tem  bardziej — oddala się dzień rzeczywi­
stego rozpoczęcia ruchu.

Na „horyzoncie11 bowiem zaczynają poja­
wiać się same „nieprzewidziane11 wypadki, 
k tó re  stają na przeszkodzie szlachetnym za­
miarom naszych ojców m iasta, obdarzenia 
mieszkańców elektryczną lokomocyą. Do ta ­
kich wypadków należy także fakt, k tó ry  za­
szedł przed kilkom a dniam i: w n o w e j ele­
ktrow ni zawaliła się m aszyna parowa o sile 
1500 kom , przyczem główny walec pękł 
całkowicie. Przysporzy to m iastu znów kilka 
tysięcy koron wydatków.

Wogóle całe to nowe przedsiębiorstwo 
gminne nie przedstaw ia się zachwycająco. 
Koszta budowy nowych linij przekroczono 
ponad preliminarz „ty lko11 o 4 miliony, a za­
ledwie ruch podjęto walą się nowo wybudo­
wane gmachy. Ile takich „wypadków11 nas 
jeszcze czeka trudno przewidzieć.

Trochę charakterystycznego światła na 
całą te sprawę rzuca mały epizodzik z osta­
tniego posiedzenia Rady miejskiej. Katolicki 
radny p. Soupper jako  członek sekcyi ele-

snego domu przywodzi. To też książki te są 
nie mniej pouczającemi dla nas, jak  dla sa­
mych Francuzów.

Mówiąc o nich, nie mogę zamilczeć o na­
der charakterystycznym  ich ostatecznym op­
tymizmie. Widząc niemoc nadewszystko uko­
chanej przez się Ojczyzny, autor, k tó ry  jej 
rozpaczliwy stan  zbadał, ja k  doktór bada 
śm iertelna chorobę, zwątpieniu się nie pod­
daje. N ie' powiada on, Francya nie je s t zu 
żytą, przestarzałą, nie doszła ona, ja k  ogól­
nie mniemają do fatalnego okresu upadku. 
Widzimy jej niemoc, ale wiemy już, że to 
nie starcza, beznadziejna niemoc; wiemy da­
lej, że nie je s t  ona wynikiem organicznej 
choroby

Od półtora wieku Francyę system aty cznie 
zatruwano. Przyjm owała dotąd truciznę po­
dawaną jako eliksir żywota w dobrej wierze, 
nie podejrzywając, że zbrodniczą je s t ręka, 
k tó ra  odurzający napój podawała. Teraz po­
znano się na truciźnie, w ykryto skrytobój­
czą rękę Ci, k tórzy pierwsi tajemniczy za­
mach spostrzegli, głośno o tem  świadczą in­
nym. coraz to większy posłuch znajdując w 
narodzie. Każdy, którem u olbrzymi zamach 
jaw nie pokazywano, przejęty zgrozą, dalej 
przestrogę niesie. W krótce wszyscy F rancu­
zi przejrzeć muszą. Wtedy naród zbudzony 
z letargu morderczą czaszę odepchnie a nie- 
zatruw any dalej prędko dawną swą moc od- 
zyszcze

Czem się to skończy? — przyszłość o- 
każe!

Śledząc za rozwojem anty-wolnom ular-

ktrycznej, zainterpelował w bardzo ostry 
sposób prezydenta — dlaczego nie zwołano 
nawet na konstytuujące zebranie komisyi 
rewizyjnej, specyalnie wybranej z łona sek­
cyi, k tó ra  ma odbierać i sprawdzać owe mi­
lionowe rachunki. Odpowiedział m u na to 
prezydent bardzo zakłopotany: „ano! to ja  
zwołam tę  komisyę11.

Nim jeszcze kom isya się zebrała, mamy 
już namacalne skutk i takiej gospodarki; — 
bezsprzecznie bowiem winę za ostatni wy­
padek w elektrow ni ponosi zarząd miasta, 
k tó ry  nie wykonywał należycie kontroli nad 
tem  przedsiębiorstwem.

Lecz u nas we Lwowie takie rzeczy ucho­
dzą. Innowacye, jakiem i Ojcowie m iasta nas 
od czasu do czasu obdarzają, muszą istotnie 
wywoływać ogólny — „zachwyt11. Do takich 
owoców rozpędu nowatorskiego należy mię­
dzy innemi kupno s a m o c h o d u  do wywo­
zu śmieci. Samochód ten, za k tó ry  zapłacono 
grubą sumę, znalazł odrazu bardzo „prak ty­
czne11 zastosowanie, służył bowiem w lecie 
do urządzania wycieczek samochodowych pe­
wnej grupy radnycn do Brzuchowic — a 
śmieci wywoził o tyle, o ile dostać było mo­
żna słono opłacanego m otorowego, k tó ry  by 
nim kierow ał; wprawdzie — na papierze — 
wyliczył zarząd czyszczenia miasta, o ile niż­
szym je s t koszt tego wywozu od dawniej­
szego sposobu, ale zdaje mi się, że cyfry te 
nie bardzo zgadzają się z rzeczywistością. 
Tak przynajmniej tw ierdzą ci, k tórzy  na tem  
się znają, a k tórzy  zbliska na gospodarkę 
m agistratu patrzą.

Postanowiłem dzisiejszą korespondencyę 
poświęcić specyalnie tylko naszemu kocha­
nemu zarządowi miasta, gdyż w art on tego. 
Nie daj Boże bowiem, aby inne m iasta szły 
za przykładem  stolicy k ra ju  i zechciały tak  
gospodarować u siebie, jak  to u nas się pra­
ktykuje.

Że m agistra t je s t najgorszym  pracodawcą 
w mieście — o tem naw et pisać me trzeba. 
Postępuje on podobnie jak  p. Heller — k tó ­
ry  podobno ogromnie zagniewał się na mnie, 
że ośmieliłem się zajrzeć nieco za kulisy jego 
teatru.

Trudno — czasem to może wyjść na 
zdrowie, gdy się tak  troszeczkę atm osferę 
przeczyści. A je s t tam  w teatrze  dużo jeszcze 
ciekawych rzeczy. Bywają naw et takie wy­
padki, że jakiś podrzędny Żydek, k tó ry  
atoli cieszy się zaufaniem Dyrekcyi, może bez­
karnie łajać artystów  i obrzucać ich grubi- 
jaństw am i i wyzwiskami, widząc, że Dyre- 
keya ma na to uszy zamknięte. Lecz to są 
wypadki „drugorzędne11. W arto atoli przypo­
mnieć, ile to swojego czasu pisano o tem, 
że p. Heller w swej wielkiej miłości do ludz­
kości postanowił stw orzyć f u n d u s z  e m e ­
r y t a l n y  dla personalu technicznego. Szu­
mnie głoszono, iż „sam pan dy rek to r11 zło- 
zył na ten cel 10 tysięcy koron Tymczasem 
była to tylko teorya. W praktyce stało się 
cośkolwiek inaczej. D yrektor o b i e c a ł  dać 
owe tysiące — ale w... ratach po dwa tysią­
ce rocznie. S ta tu t k tó ry  dla tej fundacyi u- 
łożono, dla fundatora przyznał wszystkie pra­
wa — dla em erytów  żadnych; a co najw a­
żniejsza już drugi rok  mija, a nic o tem  do­
brodziejstwie nie słychać Delegaci do zarzą­
du fundacyą — z grona personalu techni­
cznego — zapytywani, jak  się spraw a ta 
przedstawia, wzruszają ramionami: — „my 
nic nie wiem y11.

Tak się w praktyce przedstaw ia ta  filan­
tropia.

Na zakończenie przecież zawadzę o poli­
tykę. Burza w obozie ludowców została na 
razie przynajmniej po części zażegnana. 
„Polski związek ludowy11 wiecu nie zwołuje — 
wogóle sprawa cała przycichła. Za cenę ja ­
kich ofiar się to stało, nie wiadomo, przy­
puszczać jednak trzeba, że był to zapewne 
jeden z najcięższych kompromisów dzisiej­
szej kompromisowej ery. {W. H.)

OD ADMINISTRACYI.
D o S z a n .  C z y t e l n i k ó w ,  zalegających 

z przedpłatą Ja k  wiadomo Szan. Czytelnikom, 
z chwilą, kiedy „Głos Narodu11 przeszedł 
na własność Spółki wydawniczej „Postęp11, 
nastąpiły znaczne ulepszenia dziennika i ca­
łego wydawnictwa. Również zamierzamy prze­
prowadzić uregulowanie listy prenum eratorów . 
Zawiadamiamy tedy, iż wszyscy Szan. Czytel­
nicy, którzy do dnia 15 b. m. zaległej prenu­
meraty nie nadeślą, następnego numeru dzien­
nika już nie otrzymają.

stw a od pierwszej chwili jego przebudzenia 
się, zaświadczyć tylKo możemy, że pierwsze 
głosy zdawały się być głosami wołającymi 
na puszczy. Trzeba było ludzi o bezgrani- 
cznem poświęceniu, o charakterze niezłomne­
go hartu , żeby wytrw ać lat blisko dwadzie­
ścia w bezustannej walce z kolosalną a ta ­
jem niczą potęgą i zarazem z niewzruszoną 
obojętnością całego społeczeństwa, z szyder­
stwem  najbliższego naw et otoczenia, z wy­
jątk iem  kilku zaledwie osób. Z tych jedne 
przejrzały i uwierzyły rzetelnie, inne przez 
cześć należną tylu cnotom, nie odczuwając 
jednak zasługi, zdawały się jeno pobłażliwie 
słuchać i dziwować się niepomiernie. Poró- 
wnywując, jak  było jeszcze przed sześciu la­
ty, a jak  je s t dzisiaj, trudno się oprzeć naj­
lepszym nadziejom.

Powiedzieliśmy, że taj emicza potęga wszech­
światowego w olnom ularstwa jes t olbrzymią. 
Tak, niezaprzeczenie. Ale tajem nica nieodzo­
wnym je s t tej potęgi warunkiem. Porówna­
nie m asońskiej roboty do kreciej je s t bez­
w arunkowo słusznem W ystarczy oświecić 
nieco podziemne korytarze, ażeby robotę w 
nich uniemożliwić, w ystarczy k re ta  wywlec 
na światło dzienne, ażeby zginął marnie.

Niniejszy, zbyt może długi szkic, osięgnął 
by wymarzony cel, gdyby zachęcił innych, 
zwłaszcza pomiędzy tymi, k tórzy posłuch ma­
ją  u narodu, do badania kretow isk na naszej 
polskiej ziemi.

Antoni Żółkiewski.

Sucha, 28. X. 1908.

B. G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę I u d  na spłaty nawet dwudziestoimesięczne. 

Instrumenty używane o cl cep najniższych.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  we czwar­

tek Marcina papieża, Pięciu Braci Polaków, Chrystya- 
na męczennika; w piątek Dydyaka wyznawcy, Euge­
niusza bisKupa i Homobona wyznawcy.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 6 minut 50, 
zachód przypada o godz. 3 minut 59; długość dnia 
godzin 9 minut 9.

KraKÓW, 11 listopada.
Święty Marcin nie przyjechał wprawdzie 

na białym koniu, ale za to spadł na nas z 
dojmującym chłodem.

Dawno już  chyba Kraków nie pamięta tak  
wczesnych mrozów jak  w roku bieżącym.— 
Prawie od połowy października mamy przy 
mrozki, k tó re  teraz, w pierwszej połowie li­
stopada sprowadziły nam prawdziwą zimę z 
całym zwykłym jej akompaniam entem  k a ta ­
rów, kaszlów, bronchitów i t. p. przyjemno­
ści, urozmaicających długie zimowe wieczory... 
To też jednocześnie z tem niepożądanein przy­
bliżeniem bieguna północnego — staje się 
palącą — w każdem znaczeniu tego w yra­
z u — kw estya opału i komunikacyi miejskiej. 
Co do opału stosunki są obecnie cokolwiek 
znośniejsze niżeli w roku poprzednim, kiedy 
cetnar węgla doszedł do horendalnej ceny 2 
koron — zawsze jednak i teraz jeszcze cena 
56 centów, jako  najniższa, ze składu miej­
skiego, je s t  ogromnie wygórowana dla mia­
sta  położonego tuż obok centrum  galicyj­
skiej produkcyi węglowej. Jaka  na to rada?  
Niechże o tem myślą nasi statyści, ekonomi­
ści i w ielkokrakowscy politycy — bo drogi 
opał to prawie kw estya życia dla uboższej 
ludności..

Równie źle stoi spraw a kom unutacyi w 
mieście. Kraków rozrósł się już na tyle, że 
nie wszystkie odległości można prędko i ła­
two pieszo przebywać, zwłaszcza, gdy chodzi
0 dotrzym anie pewnych term inów  — o pun­
ktualne uczęszczanie do urzędów, do szkół
1 t. d. Tutaj może dopomódz tylko sieć tram ­
wajowa po całem mioście. Tymczasem my 
mamy tylko jedną linię jako  tako  obsługi­
waną i to przedewszystkiem  przeznaczoną 
dla ludności podgórsko-kazimierskiej

Druga linia, Purku krakow skiego, jes t 
juz znacznie słabsza, — chociaż skręca ta k ­
że na Kazimierz, — a linia zwierzyniecka 
kursu je  na wzór dawnych bałagułów żydow­
skich. Je s t jeszcze wprawdzie lima Parku 
Jordana, — ale ta  znowu przestaje funkeyo- 
nować w zimie!! Te fatalne stosunki kom u­
nikacyjne zawdzięczamy naturalnie naszym 
braciom mojżeszowego wyznania... K ontrak t 
Spółki tramwajowej z m iastem  został jak  
wiadomo ułożony przez syndyka Spółki dra 
Rothweina, k tó ry  skorzystał ze swego m an­
datu radzieckiego, aby „ubrać11 m iasto w wa­
runki niezmiernie uciążliwe i niekorzystno 
dla gminy.

I długo jeszcze będziemy pokutować za 
nieopatrzność ówczesnej Rady i za „zręczność11 
dra Rothweina, a że akcyonaryuszam i są wy­
łącznie prawie Żydzi, przeto z tej strony nie 
możemy oczekiwać żadnych ustępstw  w imię 
dobra ogólnego... Czy jednak zarząd miasta 
istotnie wyczerpał wszystkie ś ro d k i, aby 
zmusić Spółkę do przyzwoitego trak tow ania 
interesów  publicznych? Przy obecnie panu­
jących stosunkach, -  gdy Żydzi dyktują 
Radzie prawa, — mamy pod tym względem 
poważne wątpliwości...

Towarzystwo tanich mieszkań dla robotni­
ków katolików w Krakowie. ( D o r o c z n e W a l -  
n e z g r  o ni a d z e n i e). W poniedziałek dnia 
9 bm w sali Kasy oszczędności m. Krako­
wa odbyło się Walne zgromadzenie Towarzy­
stw a przy komplecie członków, przepisanym 
statutem . Zgromadzenie zagaił wiceprezes 
Dr St. T o m k  o w i c z i odczytał niektóre u- 
stępy z wydrukowanego rocznego spraw o­
zdania. Zwłaszcza poświęcił więcej gorących 
słów jednem u z głównych założycieli Towa­
rzystw a tj, śp. hr. Andrzejowi Potockiemu.

Z ważniejszych spraw, jakie w ciągu ro ­
ku przeprowadziło Towarzystwo, podniósł 
mówca uzyskanie zwolnienia dwócli na jstar­
szych domów od podatku rządowego i w po­
łowie od dodatków gminnych. Drugim faktem  
było wybudowanie nowego, 8-go z rzędu a 
zarazem największego domu roi lotniczego o 
12 mieszkaniach. Zawdzięczać to należy hoj­
ności pp. M a ń k o w s k i c h ,  k tórzy na ten 
cel ofiarowali 28.000 K. W niedługim znowu 
czasie powstała Ochrona dla dzieci pod kie­
rownictwem SS. Miłosierdzia, dzięki szczodro­
bliwej ofiarności pp. Mańkowskich, k tórzy na 
ten cel ofiarowali 5.000 K. W reszcie podał 
mówca niektóre cyfry z działalności Towa­
rzystwa, a mianowicie: Towarzystwo wybu­
dowało 9 domów, w których mieści się 88 
mieszkań robotniczych i 3 lokale większe. 
Liczba mieszkańców wynosi 388, a w tem 
192 dzieci. Lokatoram i są same rodziny ro ­
botnicze. Czynsze wynoszą od 10- 17 koron. 
Mieszkania są dwojakiego rodzaju. Mniejsze 
składa się z jednego pokoiku, będącego za­
razem kuchnią, sionki i strychu — większe 
zaś z pokoiku, osobnej kuchenki, sionki, pi­
wnicy i strychu. Domy są parterowe. Każde 
mieszkanie m a osobne wejście. Czynsze naj­
mu w r. 1907 wynosiły 12.312 K, a w po­
równaniu z r. 1906 o 188 K mniej, z powo­
du niewypłacalności niektórych lokatorów. 
Towarzystwo zamknęło rachunki za r. 1907 
już nadwyżką.

Dla uczczenia pamięci hr. A. Potockiego 
uchwalono umieścić na jednym z domów ta ­
blicę pamiątkową, a w sali Ochrony po rtre t 
z odpowiednim napisem. Następnie uzupeł­
niono Radę nadzorczą i wybrano: Dra T o m ­
k o w i  cza ,  X, J. Bł  o n a r  o w i c z a, inżynie­

ra  U d e r s k i e g o  i X. J e ż a ,  Pani Świder­
ska z członka Rady nadzorczej zrezygnowała. 
W e wnioskach X. M y t k o w i c z  podniósł, by 
na lokatorów  nie przyjmowało Towarzystwo 
robotników o socyalistycznych przekonaniach. 
W reszcie po uchwaleniu wniosków Komisyi 
kontrolującej i Rady nadzorczej zgromadze­
nie zakończono.

Loterya na sieroty po kolejarzach. Celem
utworzenia fundacyi dla sierót po kolejarzach, 
wydano losy w eonie po 1 kor., obejmują, e 
2000 wygranyeh w łącznej wartości 41.000 kor. 
Główną wygraną stanowi wspaniały garnitur 
srebrny oraz biżuterye wartości 15 tysięcy ko­
ron ; drugą wygraną jest piękne urządzenie 
3 pokoi, wartości 1500 koron. Inne wygrane 
stanowią cenne obrazy olejne, powszechnie zna­
nych artystów, artykuły złote i srebrne i t. p. 
Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie dnia 2 gru­
dnia b. r. Piękny cel loteryi powinien zachęcić 
społeczeństwo do licznego rozebrania losów, tem 
bardziej, że wygrane w stosunku do małej ceny 
losów, bardzo poważnie się przedstawiają. Do­
chód z losów, rozprzedanych w Galicyi, pozo­
staje wyłącznie obrócony na fundusz na sieroty 
tutejsze, a będzie administrowany przez komi­
tety: krakowski, lwowski i stanisławowski, jakie  
się już przy każdej dyrekcyi kolejowej potwo­
rzyły.

Losy są do nabycia w kasach kolejowych.
Automaty grające w szynkach mają zostać 

skasowane. Takie zarządzenie wydało, polieya 
krakowska, motywując je w pierwszym rzędzie 
tem, że hałaśliwa muzyka nocna zaKłóca spo­
kój, nadto zaś automaty takie ściągają do szyn­
ków licznych gości, rekrutujących się niemal 
wyłącznie z klasy robotniczej, którzy przy 
dźwiękach walca lub poiki, a nierzadko także 
pieśni narodowych, popijają gęsto, trwoniąc 
ciężko zapracowany grosz. Skonstatowano wresz­
cie, że „dzięki takim grającym automatom  
przychodzi najczęściej w szynkacfi do kłótni i 
bójek, kończących się niekiedy krwawo11. —  
Zarządzenie to policyi krakowskiej powitać na­
leży z uznaniem, jako mające na celu ukróce­
nie rozwielmożniającego się pijaństwa. Z dru­
giej strony jednakże należy wyrazić zapatrywa­
nie, że automaty w takich razach — są zazwy­
czaj „Bogu ducha winne11. Przyczyną bezpośre­
dnią wszelkich awantur i bójek jest w pierw­
szym rzędzie wódka, tak szzeodrze wydawana 
przez żydowskich szynkarzy. Niech więc raczej 
polieya i władze kompetentne postarają się ra­
czej o z a k a z  sprzedawania wódki w n i e ­
d z i e l ę  a pozostawia automaty, które w ża­
dnym razie nie zdołają podniecić trzeźwych u- 
mysłów do tego stopnia, by przyjść mogło do 
poważniejszego zajścia

Ślub panny Maryi Hellerównej, córki dyre­
ktora lwowskiego teatru miejskiego z p. Leonem 
Goetterem, komisarzem Dyrekcyi skarbu, odbę­
dzie się we Lwowie, dnia 14 b. m, o godzinie 
11 rano w kaplicy łacińskiego Seminaryum.

Ze sceny. W teatrze miejskim, w jednoakto- 
wej komedyi Jerzego Ż uław skiego: „Przyjaciel 
bezinteresowny11 grają pp. Ordon-Sosnowska, 
Sosnowski i S tan isław ski; w „Związku nadpo- 
stępowym11 zaś p p .: W olska, Arkawinówna, Kry­
sińska, Solska, Janiczówna, Krzewińska, Sobie­
sław, M. Węgrzyn, Bończa, Solski, Kosiński, No­
wicki i Puchalski.

Komedyę A rystofanesa: „Chmury11 daje dy- 
rekeya teatru w niedzielę na przedstawienie po­
południowe, czyniąc zadość licznym żądaniom 
kierowników szkół prowincyonainych, którzy 
chcą młodzież uczącą się zapoznać z arcydzie­
łem teatru greckiego.

Tumany kurzu wznoszą się w ulicy Grodz­
kiej na przestrzeni między Rynkiem a pl. Do­
minikańskim. Szczególnie dzieje się to po przej­
ściu każdego wozu tramwajowego. Możeby pan 
Nowotny zechciał więcej dbać o czystość pryn- 
cypalnych ulic naszego m iasta?

Teatr ludowy wystawia we czwartek po raz 
trzeci znakomity wodewil „12 Żon JafTeta", któ­
ry na sobotniem i niedzielnem przedstawieniu 
wypełnił salę teatru ludowego. W piątek o go­
dzinie 5 popołudniu, na przedstawienie studen­
ckie dana będzie komedya w 3 aktach „Damy 
i Huzary," A. hr. Fredry, po cenach zupełnie 
zniżonych. I miejsce 60 hal., II m. 40 hal., III 
m. 20 hal. Dyrekcya teatru przygotowuje na so­
botę 14 b m. operę ludową Kamińskiego, „Kra­
kowiacy i Górale.11

Litości! Mieszkańcy Małego Rynku błagają 
Świetny Magistrat król. stoł. wol. miasta Kra­
kowa, aby, jeżeli już koniecznie jego zadaniem 
jest zasypywanie ludziom oczu, nie czynił tego 
popiołem, jak to czyni codzień przy przesypy­
waniu popiołu do wozów miejskiego zakładu 
czyszczenia miasta. Wprost niemożliwem jest w 
tej porze przechodzić ulicą, szczególnie teraz, 
kiedy bardzo często ulicami wieje silny wiatr i 
wprost całe tumany popiołu i śmieci rzuca prze­
chodniom w oczy. Świetny Magistracie! Li­
tości !

Oszukańcze „biuro techniczne". Przed nie­
dawnym czasem otworzył niejaki Jan Kawędzki, 
technik-mechanik z zawodu, biuro techniczne 
przy ul. Mikołajskiej pod 1. 11. „Biuro11 jedna­
kże nie szło jakoś, więc Kawędzki chwycił się 
innego środka. Oto nawiązał stosunki handlowe 
z kilkoma firmami, między temi także z firmą 
Galie. Towarzystwa naftowego przy ul Grodz­
kiej 1. 31, od której wziął w komis kilka be­
czek oliwy, wartości łącznej 800 koron. Oliwę 
tę sprzedawał Kawędzki „niżej kosztu własne­
go,11 w krótkim też czasie znalazł na nią na­
bywców. Wówczas zwrócił się do Tow. nafto­
wego z żądaniem dalszych beczek, to jednak nie 
udzieliło Kawędzkiemu większego kredytu, lecz 
domagało się zapłaty za oliwę wprzód pobraną. 
Gdy kilkakrotne napomnienia nie odniosły skut­
ku, „biurem technicznem11 i właścicielem zaopie­
kowała się polieya i odkryła, źe Kawędzki pro­
wadził oszukańczy proceder.

Karygodny wybryk. Wczoraj około godziny 
5 popołudniu aparaty telegraficzne stacyi po­
żarnej poczęły nagle dzwonić na alarm. Skon­
statowano, że alarmuje aparat umieszczony 
przy ulicy Szpitalnej przed gmachem Kasy osz­
czędności. Wyjechał więc pluton straży, po przy­
byciu na miejsce okazało się jednak, że ani w 
owem miejscu ani też w pobliżu pożaru nie by­
ło. Rozbita szybka aparatu wskazywała jednak, 
że ktoś z przechodniów — prawdopodobnie ja­
kiś chłopak — nie widziany przez nikogo, po­
ciągnął za rączkę, aby dla żartu zaalarmować 
pogotowie pożarne.

, Kradzież pieniędzy Z listu. Miejscowy kie­
rownik firmy Goldlust i Spółka otrzymał z Ro- 
syi list, mający zawierać 143 rb. Po otwarciu 
listu okazało się jednak, że pieniądze skradzio­
no, a w miejsce tychże włożono stare papiery 
i koperty. Polieya krakowska, zawiadomiona o 
kradzieży, rozpoczęła dochodzenia i skonstato­
wała, że kradzież popełniono w drodze, w Ga­
licyi. Są też pewne poszlaki, że miało to miej­
sce w Jarosławiu.

Przejechanie. W ulicy Zwierzynieckiej, wóz 
ciężarowy nieznanego właściciela, przejechał 
wczoraj popołudniu przechodzącego tamtędy ro­
botnika Żaczka. Silnie kontuzyonowanego na 
całem ciele przewiozło pogotowie ratunkowe na 
oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza

Z Kraju.
Nowy środek germanizacyjny ludu polskie­

go na Śląsku. Z Cieszyna donoszą: Coraz Ży­
wszy ruch narodow y i postępujące coraz 
bardziej naprzód uświadomienie ludności pol­
skiej na Śląsku wywołuje poważne obawy 
wśród Niemców Czują oni g run t usuwają­
cy się im z pod nóg i wysilają się na coraz 
nowsze sposoby zwalczania ruchu polskiego. 
Jednym  z takich środków jes t rozlepiona na 
m urach m iasta Cieszyna odezwa zatytułow a­
na: „Do Ślązaków’1, nawołująca Polaków do 
zgody i zgodnego współżycia z Niemcami, a 
„ z e r w a n i a  z G a l i c y  a n a m  i ! 11 Pomysł 
ten hakatystyczny jodnak ośmieszył tylko 
Niemców wobec ludności polskiej — tem 
bardziej że odezwy tej n ik t nie miał odwa­
gi podpisać.

Odezwa ta, jednak  je s t jakby zwiastunem 
nowych zakusów germanizacyjnych, obmy­
ślanych na wielką skalę. Ja k  „Dziennik Cie­
szyński" donosi — zawiązał się w Cieszynie 
specyalny kom itet niemiecki, k tó ry  zbiera 
fundusze na wydawanie codziennego pisma 
niemieckiego, w języku polskim. Ma być ze­
brany fundusz zakładowy w kwocie 50.000 
koron a w dniu 1 stycznia 1909 ma być 
pierwszy num er wspomnianego pisma roz­
rzucony w ilości 10.000 egzemplarzy. Tak 
więc nie wystarcza już Niemcom podła i nę­
dzna robota renegackiego „Nowego Czasu", 
wydawanego przez superintendenoa Hausse- 
go, wysilają się na nowe próby. Ja k  wiele 
innych jednak  i te spełzną na niczem Ma- 
chiaweiski ten zamiar niemiecki wywołać 
musi w prost przeciwny sku tek  i owszem zy­
ska on całe szeregi czytelników dla istn ie­
jących już pism polskich.

Sprawozdanie poselskie. Dnia 8. listopada 
po nieszporach składał ks. S z p o n d e r  spra­
wozdanie poselskie w Paczołtowicach Przy­
bycie ks. posła było miłą niespodzianką dla 
Paczołtowiczan, gdyż z poprzednich posłów 
żaden nigdy u nich się nic pokazał. Salę 
„Kółka rolniczego" wypełnili włościanie po 
brzegi, a przybyło także i kilkanaście nie­
wiast. Przewodniczącym wybrano jednogłoś­
nie ks. kanonika Kapturkiewicza, zastępcą 
naczelnika gm iny, a sekretarzem  pisarza 
gminnego.

Ks. poseł w dłuższem przemówieniu przed­
stawił zgromadzonym dotychczasowe prace 
całego parlam entu, prace „Koła polskiego" i 
swój udział w tych pracach. Jakkolw iek, mó­
wił ks. poseł, nadzieje przywiązywane do lu­
dowego parlam entu, poniekąd zawiodły i nie 
ziściły się w  tej mierze, jak  się spodziewać 
należało, gdyż wiele wad i błędów starego, 
kuryalnego parlam entu przeszło i na parla­
m ent ludowy, to jednak przyznać trzeba: o- 
becny parlam ent dał dowód, że uwzględnia 
in teresy  ludu i ma chęci usuwania wielu nie- 
domagań — w ustawodawstwie, k tó re  lud i 
wogóle klasy pracujące dotkliwie odczuwąją. 
Następnie przytoczył ks. poseł wszystkie u- 
staw y uchwalone na korzyść ludu i omawiał 
liczne doniosłe sprawy, jak ie  m ają stanowić 
program  dalszej pracy parlam entarnej

Po jego mowie zabierało głos k ilku  wło­
ścian P Fr. Klich domagał się zniesienia 
akcyzy od dobitego bydła i o wydawanie pa­
szportów w gminie, a nie u rewizorów. Pan 
Marcin Piekarczyk żądał potanienia opału i 
z a m y k a n i a  s z y n k ó w  w n i e d z i e l e  i 
ś w i ę t a .  Przemawiali jeszcze inni, porusza­
jąc różne, a dla włościan ważne sprawy. Ks. 
poseł dawał na wszystkie pytania wyczerpu­
jące odpowiedzi, a w końcowem przemówie­
niu przykłady, jak  najgorliwiej pracować dla 
dobra ludu. W śród okrzyków „niech żyje" u- 
chwalono ks. posłowi votum  zaufania, po- 
czem zam knął przewodniczący zgromadzenie.

Obecny.
Zjazd historyczno-literacki im. Juliusza Sło  

WackiegO we Lwowie. Sekcya literacka Komi­
tetu obchodu Słowackiego postanowiła urządzić 
we Lwowie we wrześniu r. 1909 Zjazd history­
czno-literacki imienia Juliusza Słowackiego, w 
czasie obchodu jubileuszowego setnej rocznicy 
urodzin poety. Przedmiot obrad Zjazdu będą sta­
nowiły kwestye, należące do historyi literatury 
polskiej w dwojakim kierunku: historycznym i 
teoretycznym. Pragnąc ułożyć program szcze­
gółowy Zjazdu, rozesłał sekretaryat w ostatnich 
dniach odezwę w sprawie Zjazdu, prosząc o zgła­
szanie uczestnictwa zarówno czynnego, jakoteż 
biernego w Zjeździe. Na opędzenie kosztów Zja­
zdu składają uczestnicy kwotę 10 koron (5 ru 
bli, 10 marek). Termin zgłaszań wyznaczony do 
30 listopada 1908. Odezw rozesłano dotąd prze­
szło 2000. Gdy jednak wskutek błędnych adre­
sów lub innych przeszkód nie zależnych od se- 
kretaryatu, znacznej ilości zaproszeń nie można 
było doręczyć, uprasza się wszystkich, pragną­
cych wziąć udział w Zjeździe, a nie uwzględnio­
nych dotąd, o zgłoszenie się do sekretaryatu. 
W szelkie przesyłki w sprawie Zjazdu należy 
adresować na ręce sekretarza ogólnego, Dr Wi­
ktora Hahna we Lwowie, ul. Źulińskiego 1. 11 a. 
I piętro.

Romuald Lewandowski, radca sądu krajo­
wego karnego, redaktor „Reformy sądowej", 
członek-założyciel krajowego Związku sędziów, 
dyrektor kraj. Tow. urzędników i profesor ste­
nografii na uniwersytecie, zmarł wczoraj we 
Lwowie w 53 roku życia.

Była to osobistość bardzo popularna w© 
Lwowie, czczona i poważana przez kolegów.

Meteor. Z Żywca piszą nam : Dnia 7 b. m 
wieczorem ukazał się nad Żywcem meteor na 
firmamencie. Początkowo zjawiła się jasność da
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leko intenzywniejsza oJ światła księżycowego, 
następnie można było zauważyć wielkie ciało 
świetlne, posuwające się na wschód z ogromną 
szybkością. Zjawisko ta było tak niezwykłe, że 
mówiono nawet o oderwaniu się cnęści księży­
ca. Inni przerażeni sądzili, że księżyc zboczył 
ze swbj odwiecznej drogi i zbliża się na ziemię. 
Całe zjawisko o oślepiającej jasności trwało 10 
minut.

Dla O Ś w ia iy  ludu. Stowarzyszenie „Bratnia 
Pomoc" w P ł a z i e ,  pow Chrzanowski, posta­
nowiło, celem szerzenia nauki i oświaty wśród 
ludu, który dotychczas na bardzo niskim tej o- 
statniej stoi poziomie, założyć bibliotekę i czy­
telnię. Nie posiadając jednakże dostatecznych 
środków maleryalnych, zwraca się tą drogą do 
społeczeństwa naszego z prośbą gorącą o po 
parcie tego, świetną mogącego mieć przyszłość, 
przedsięwzięcia, bo „żniwo wielkie, ale pracow­
ników mało." Ponieważ tutaj zachodzi wielki 
brak książek, uprasza się przeto o nadsyłanie 
tychże wraz z innymi, niezbędnemi ofiarami 
wprost pod adresem : „Bratnia Pomoc" w Pła­
zie, pow. Chrzanów.

Samobójstwo. W Czerniowcach otruł się S. 
L e o ,  odpowiedzialny redaktor „Bukowiner 
Volksblattu“ ; Leo nie miał żadnego wpływu na 
treść pisma, był t. zw. „Sitzredakteurem z pła­
cą 30 kor. miesięcznie i musiał stawać przed 
sądem, iie razy ktoś pismo skarżył. „Bukowi­
ner Yolksblatt" często jednak dawała powód 
do skarg i w ostatnich czasach miał Leo mnó­
stwo procesów. To go rozdrażniło, aż skończył 
samobójstwem. Leo był pensyonowanym stra­
żnikiem akcyzy.

Morderstwo, z Jasła donoszą: W strząsają­
ca tragedya rozegrała się w nocy z piątku na 
sobotę w pobliskiej wsi Wolicy. Niejaki Myśli­
wiec Wojciech, „ameryKanin", jak tu nazywają 
ludzi jeżdżących d« Ameryki za zarobkiem, za­
bił żonę i teściowe, używając do tego siekiery. 
Powodem były niesnaski rodzinne i zazdrość.— 
Pogrzeb obu ofiar odbył się w poniedziałek w 
Jaśle przy licznym udziale znajomych ze wsi a 
smutny obrzęd zrobił na zgromadzonych w ko­
ściele wiernych tern większe wrażenie, że sę­
dziwy proboszcz tutejszy omdlał w czasie służ­
by Bcżej.

Samobójstwo W pociągu. W pociągu, przy­
chodzącym z Bogumina do Cieszyna o godzinie 
wpół do 2 w południe, odebrał sobie życie w pią­
tek za stacyą Darkowem 19-letni Tomasz Sobik, 
robotnik z Małych Kończyc. Strzelił on do sie­
bie w pierś, w obecności innych pasażerów, tra 
fiająe się odrazu śmiertelnie.

I zaborn rosyjskiego
Warszawa. Onegdaj aresztowano w Warsza­

wie na ulicy Edwarda Aronowskiego ślusarza i 
Stanisława Meina ucznia drukarskiego. Przy obu 
znaleziono nieuabite rewolwery’, a przy Aronow- 
skim znaleziono nadto proklamacye „Narodo­
wego Związku Robotniczego." Rewizya w jego 
mieszkaniu zuaUzła mnóstwo nabojów do rewol­
werów różnego systemu i kilka sztuk rewolwe­
rów, kwas siarczany, śrót i powłokę do bomby 
z lanego żelaza.

Wczoraj na stokach cytadeli warszawskiej 
p o w i e s z o n o  mieszkańca Sosnowca, Kowal­
skiego, skazanego na śmierć za zamacli na po- 
licyenta.

Z Łodzi. (7 wyroków śmierci. — Napad 
bandycki). Sąd wojenny w Łodzi inzważał spra­
wę 8 oskarżonych o pamiętny napad zbrojny na 
woz monopolu wódczanego. 7 oskarżonych ska­
zano n a ś m i e r ć ,  a jednego na 20 lat robót 
•ięik ich

Wczoraj nieznani bandyci napadli na prze­
chodzącego handlarza Rentza i zadawszy mu 
kilka ran nożami, ograbili go z pieniędzy.

Ze swrata.
Polskie Tow. Szk. Lud. w Wiedniu. Zarząd 

główny P. T. S. L. donosi nam z Wiednia, że 
fabryka p. N i e m o j e w s k ie  g o we Lwowie i 
fabryka p R H e r l i c z k i w  Krakowie daje 5 
p r o c e n t  od tutek na polskie szkoły we W ie­
dniu.

Za to składamy podziękowanie szlachetnym  
rodakom ! Żądajmy zatem w trafikach i skle­
pach tutek Niemojewukiego i Herliezki, ale tyl­
ko z marką Polskiego Tow. Szk. lud we W ie­
dniu. W ten sposób dopomożemy do uratowa­
nia dzieci polskich od zniemczenia, a cena pu­
dełka nie będzie wyższą. W tak łatwy sposób 
dopomożemy rudakon. na kresach.

Związek właścicieli realności, z  Wiednia 
donoszą nam , iż dnia 7 i 9 bm. odbył się tam 
zjazd delegatów wszystkich austryackich Związ­
ków właścicieli realności. Celem obrad była re­
forma ustawy podatkowej domowo-czynszowej. 
Krakowski krajowy Związek ekonomiczny wła­
ścicieli realności reprezentowali delegaci: pre­
zes tegoż Związku Dr Karol Łepkowski i wice­
prezes Dr Eugeniusz Hubaczek.

Wyraz „polnischer Jude“ uznał sędzia wie­
deński jako obrazę honoru. W sądzie wiedeń­
skim toczyła się niedawno rozprawa przeciw 
właścicielowi realności, Babakowi, który na ulicy 
rzucił za adwokatem drem Adolfem wyrazy „pol­
nischer Jude." Sędzia skazał Babaka za obrazę 
•zoi na trzy dni aresztu.

Z Watykanu Ostatni dzień uroczystości 
jubileuszowych przypada 16 b. nt W dniu 
tym  odbędzie się wielka uroczystość w ba­
zylice św. Piotra. Ściany świątyń* będą przy­
ozdobione adamaszkiem purpur, i wym; koś­
ciół będzie wspaniale iluminowany. Wszyscy 
członkowie misyj zagranicznych zajmą m.ejsca 
w wyznaczonych dla nich lożach. Dnia na­
stępnego, t. j we w torek dany będzie na 
cześć legatów wielki obiad galowy w" aparta­
m entach sekretarza stanu, Kardynała M trry 
dei Yal. W tym  czasie odbędzie się wymiana 
dekoracyj

Ukoronowaniem roku  jubileuszowego będą 
najprawdopodobniej dwa bardzo ważne akcy 
Ojca św., mianowicie: Encyklika do katoli­
ków  całego św iata i Konsystorz, na którym  
Ojciec św. zamianuje większą niż zwykle, 
ilość Purpuratów . Encyklika ma być opubli­
kowana przy końcu b. m. Co się tyczy Kon- 
systorza, to term inu jego oznaczyć jeszcze 
nie można, w każdym razie odbędzie się on 
przed końcem roku. W akujących miejsc jest 
bardzo wiele: Kardynałów jes t obecnie 55, 
a „plenum" ich powinno wynosić 70.

Pielgrzymka polska obecna będzie na tych 
wspaniałych uroczystościach, stanowiących 
zakończenie złotych godów kapłaństw a Ojca 
świętego.

Zarobek tenora. Słynny śpiewak włoski 
O a r u s o  śpiewa obecnie w operze nadwor­
nej w Berlinie. Za jeden wieczór płaci m u dy- 
rekcya nie mniej ni więcej jak  10.000 marek. 
Ceny biletów wstępu przekroczyły już 100 
m arek. Obliczono, że w „Pajacach" śpiewał 
główną partyę zaledwie 12 m inut; za każdą 
więc m inutę śpiewu otrzym ał 833 marek. 
T eatr na jego występy je s t mimo to zawsze 
wyóprzedany.

Z życia towarzystw.
Wiec ogólno akademicki. Na czwartek, dnia 

12 b. m. zwołuje kom itet młodzieży akademic­
kiej w i e c  o g ó l n o - a k a d e m i c k i  z porząd­
kiem dziennym : sprawa Biblioteki Jagiellońskiej 
i kwestya języka, w jakim mają być wnoszone 
do Ministerstwa oświaty podania i prośby stu­
dentów. Wiec odbędzie się o godzinie 6 wieczo­
rem w sali Kopernika w „Collegii Novi.“

2e sfer nauczycielskich. Zebranie „Ogni­
ska nauczycielskiego" w Krakowie odbędzie w 
piątek dnia 13 bm o godz. 7 wiecz. w lokalu 
„Ogniska naucz." (Kanonicza 19 I p., obok Wa­
welu) pierwsze konstytuujące zebranie, celem  
zorganizowania orkiestry i chóru nauczyciel­
skiego i oznaczenia zarazem dni na próby. — 
Pragnący wziąć udział w orkiestrze lub chórze 
zechcą przybyć na posiedzenie, chociażby oso 
bnego zaproszenia nie otrzymali (z powodu nie­
dokładności adresu). Za Sekcyę muzyczną „O 
gnisaa nauczycielskiego": Józef Robak.

HOJNY DAR. Pan Franciszek Macharski, właści­
ciel znanej zaszczytnie firmy A. Hawełka, złożył dla 
uczczenia jubileuszu 60-1 etniego panowania cesarza 
Franciszka Józefa koron 2000 — na cele projektowa­
nego przez stowarzyszenie kupców i młodzieży han­
dlowej w Krakowie, Schroniska w Zakopanem.

Kto śledził kronikę ofiarności publicznej w Kra­
kowie, ten zawsze spotkał nazwisko ofiarodawcy *am, 
gdzie chodziło o przyjście w pomoc myśli pięknej i 
i rzeczywistej potrzebie. Stowarzyszenie Sehronicka w 
Zakopanem, jako miejsca wytchnienia i powrotu do 
sił dla przeciążonych zawodową pracą współpracowni­
ków handlowych, je s t od szeregu la t gorącem pra­
gnieniem Wydziału Stowarzyszenia.

Dziś hojny ten, a nie pierwszy dar w tym celu 
złożony przez Pana Franciszka Macharskiego, pozwa­
la tej pięknej myśli dać realną podstawę i zbliża ją, 
dzięki tej obywatelskiej ofiarności, do rychłego urze­
czywistnienia.

PRZENIESIENIA. „Gazeta Lwowska" ogłasza: 
Praktykant rachunkowy Jan W itkowski przeniesiony 
z sądu wyższego kraj. we Lwowie do wyższego sądu 
kraj. w Krakowie.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek- „Syn królew ski1.
Piątek. „Chrabąszcze" i „Wampir".
Sobota. „Związek nadpostępowy", oraz kom. w 1 

akcie J. Żuławskiego p. t. „Przyjaciel bezinteresowny".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Czwartek. „12 żon Jaffeta".
Piątek. „Damy i huzary" początek o godz. 5 po­

południu (dla młodzieży).

Mydła przetłuszczone toaletowe
w cenbi |)iu‘ząwszv ml 60 h ) 
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(Gen i 70 hal.) id ea ln ie  u- 
suw ają szo rstk o ść  skóry i  zapob iegają  

pękaniu .

Prezydentem  izby zostanie D r Ebenhoch.
Gubernatorem  Banku austro-węg., — zo­

stanie W ęgier, albo W ładysław Lukacs b. min. 
sk., albo sekretarz  stanu  w min. handlu Po­
powicz.

Termin urzędowania D ra Bilińskiego upły­
wa dnia 31 stycznia 1909, a ponieważ Dr 
Biliński był obecnie mianowany przez rząd 
węgierski, — przeto jego następcę oznaczy 
również rząd węg.

W brew powyższym doniesieniom dzien­
niki czeskie twierdzą, że sytuacya wcale się 
nie polepszyła. „Union" donosi, że bar. Bie- 
nerth dzisiaj będzie u cesarza i zaproponuje 
gabinet urzędniczy, gdyż nie udało mu się 
złożyć m inisterstw a parlam entarnego. „Bo- 
hemia" podaje naw et pełną listę urzędnicze­
go gabinetu, na której figuruje jako kiero­
wnik skarbu szef sekcyi bar. Jo rkasch—Koch 
(Polak), a jako kierow nik m inisterstw a han­
dlu c z e s k i  szef sekcyi.

Zdaje się, że w owych doniesieniach k ry  
ją  się tajem ne in trygi liberałów niemieckich, 
gdyż infoimacye te  nie odpowiadają rzeczy­
wistości.

W Kole polskiem brak jeszcze ostatecznej 
decyzyi. Co do stanow iska m inistra rodaka, 
to część koinisyi parlam entarnej godzi się 
na pozostanie min. Abrahamowicza. inna 
cześć zyczy sobie powierzyć tę godność oso­
bistości nie związanej z konserw atystam i.

Zwraca tu  ogólną uwagę, że nam iestnik 
Bobrzyńoki pozostajo przez dzień dzisiejszy 
w Wiedniu i że konferował z bar. Biener- 
them.

Kolo polskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj popołudniu od­

będzie się rozstrzygające posiedzenie komisyi 
parlam entarnej Koła polskiego, na którem na­
padnie decyzya co do osoby przyszłego mini­
stra rodaka.

Pierwszy snkces.
Wiedeń. (Tel. w ł) Korespondencya „Cen­

trum " donosi, że s z a n s e  g a b i n e t u  ba r .  
B i e n e r t h a  s ą  b a r d z o  d o b r e .  Nowemu 
premierowi udało się już osiągnąć porozu­
mienie w niektórych sprawach między Cze­
chami a Niemcami w Czechach. Jeżeli dzi­
siejsze konfereneye wypadną pomyślnie, j u- 
t r o  n o w y  g a b i n e t  b ę d z i e  g o t o w y m .

Bar. Bienerthowi pomaga obecnie Dr L u  e- 
g e r  Zwołał on dzisiaj do ratusza na konfe- 
rencyę przywódców wolnomyślnych, by do­
prowadzić do sku tku  porozumienie c z e s k o -  
n i e m i e c k i e

Ogólny kompromis.
Wfeden (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" donosi, 

że stronnictwo l i b e r a l n e  zajęło wobec bar. 
Bienertha nadzwyczaj życzliwo stanowisko. 
Nie ulega wobec tego wątpliwości, że jutro 
gabinet bar. Bienertha zostanie złożony.

„N. Fr. Presse" podaje ciekawy szfczegół, 
że polskim ministrem rodakiem nie będzie w 
żadnym razie Abrahamowicz. Dotąd jeszcze 
nie wiadomo, k to  ten urząd obejmie.

Dzisiaj odbyło się posiedzenie stronnictw a 
w o l n o m y ś l n e g o ,  następnie jego przy­
wódcy konfeiow ać będą z dr^m Luegerem.

Zwołanie parlamentu ulegnie zwłoce tygo­
dniowej. Izba posłów zbierze się na pierwsze 
posiedzenie dopiero 24 bm i obradować bę­
dzie do 15 grudnia. W styczniu zwołanym 
zostanie sejm czeski dla uchwalenia budżetu 
i wyboru Wydziału krajowego.

botników ); z jednym  głosem 1,404.000 (w tern 
736000 robotników). Analfabeci wyboioy 
127.000 wyborców w tem  68.000 robotników. 
Ogólna liczba wyborców wyniesie 2,64o.000, 
ogólna liczba głosów 3,976.000. Lista wybor­
ców z r. 1908 wynosi 1.116.000.

Do ustaw y dołączono obszerne motywa, 
wskazujące na konieczność rozszerzenia pra­
wa wyborczego. Kobiety będą wykluczone od 
prawa głosowania. Motywa w sk a z u j, że i lak  
liczba nowych wyborców będzie tak  wielKą, 
że nie należy wprowadzać jeszcze dalszych 
czynników; byłoby to zresztą wielkiem ry ­
zykiem politycznem i sprzeciwiałoby się po­
wołaniu kobiety, k tó ra  powinna stać zdała 
od życia politycznego Dalej uzasadniają mo­
tywa, ze nie je s t  rzeczą słuszną, aby ci mieli 
decydujący wpływ na losy kraju, k tórzy ża­
dnego nie posiadają m ajątku, którym  w cza­
sach przeciwności ekonomicznych łatwo pójść 
za głosem rozpaczy.

M inister Andrassy dla uzasadnienia pro­
jek tu  wygłosił dłuższą mowę. Przerywały ją 
często partye narodowe i członkowie secesyi 
z partyi niezawisłości; partya niezawisłości 
i inne burzliwie ją  oklaskiwały. M inister do­
magał się przekazania projektu  komisyi, zło­
żonej z 31 członków.

Po mowie Andrassego nastąpiła przerwa, 
poczem po dyskusyi, w której brał także u- 
dział W eckerle, wniosek Andrassego przyjęto.

Prezydent m inistrów  W eckerle przedłożył 
projekt ustawy, rozszerzający prawo zwierz­
chnictwa na Bośnię; przekazano osobnej ko­
misyi.

Poseł Hojczy przedłożył referat o budże­
cie na r. 1909.

Burzliwe posiedzenie.
Budapeszt. (Tel. wł.) Na dzisiejszem po­

siedzeniu sejmu wygłosił hr. Andrassy k ró t­
ką mowę. Słowacy rum uńscy i dem okraty­
czni węgierscy posłowie przerywali mu gw ał­
townie. Z obu stron padały osobiste obelgi. 
Andrassy zarzucił przeciwnikom, że kłamią, 
na co wezwafi posłowie przewodniczącego, 
by przywołał m inistra do porządku.

Budapeszt. Przed parlam entem  zebrało się 
dziś dużo publiczności, przybyło także wiele 
feministek, k tó re  wysłały deputacyę do par­
lam entu z petycyą o prawo wyborcze dla 
kobiet. Gdy Andrassy zabrał głos, z ław po­
słów narodowych dał sie słyszeć głos: „Sło­
wo honoru!"

Kozieł ofiarny.
Berlin. (Tel. wł.) Radca tajny K 1 c h m e t  

z urzędu spraw  zagranicznych otrzym ał tym ­
czasowo dymisyę. Był on tym referentem , 
k tó ry  dostawszy wywiad cesarski oświadczył, 
że niema nic przeciw jego ogłoszeniu.

Cierpka nauczka.
Londyn. (Tel. wł.). P rasa angielska ocenia 

dyskusyę w parlamencie niemieckim nieprzy­
chylnie. „Morning Post" pisze, że Wilhelm 1 
ks. Billów powinni zrozumieć, iż najlepszym 
sposobem utrzym ania dobrych stosunków  z 
Anglią je s t milczenie i takt.

Stracił werwę!
Berlin. (T. wł.) Cesarz Wilhelm miał już 

wczoraj o godz 9 dosłowne telefoniczne spra­
wozdanie z obrad parlamentu. Cesarz pozo 
sta ł sam do godz. 12 i wysłał długą depe­
sze do ks. Billowa, wyłnszczając swe poglą­
dy \r tej sprawie. Zauważono, że cesarz w  o- 
statnich dniach często pow tarzał: „to niesły­
chane"; stracił dawną swą werwę.

Nowy kłopot.
Monachium. (Tel. wł.). „Bayriseb Courrier" 

donosi wbrew zaprzeczeniom urzędowym, że 
nieogłeszony wywiad cesarski w „Century 
Mag." zawierał złośliwe uwagi o w y s o k i e j  
o s o b i s t o ś c i  a n g i e l s k i e j  i o r e l i g i i  
k a t o l i c k i e j .  Mimo zniszczenia rękopisu 
narobi on jeszcze hałasu, gdyż zostanie on 
prawdopodobnie jeszcze ogłoszony w innem 
piśmie. Albowiem kiika odbitek ko rek ty  do­
stało się w o b c e  r ę c e .

Przesilenie gabinetowe.
(Z Wiednia telefonem).

Dwie listy ministrów.
Wiedeń. (Tel. wł.). Wczoraj po południu od­

było się posiedzenie stronnictw a chrześcijań- 
sko-społecznego pod przewodnictwem dra 
Luegera. Po obradach, k tó re  trw ały dość 
długo, uchwalono następujące rezolucye: 1) 
stronnictw o clirześć.-spół. obstaje przy utw o­
rzeniu gabinetu parlam entarnego koalicyjnego; 
2) przed wstąpieniem do gabinetu stronnictwo 
żąda gwarancyi co do zgodnego współżycia 
posłów czeskich i niemieckich; 3) stronnictwo 
musi otrzymać przynajmniej dwie teki eko­
nomiczne,

Późnym wieczorem zaszła zmiana co do 
ostatniego punktu. Główny bowiem organ 
stronnictw a chrz.-społ. donosi, że stronnictwo 
zadowolni się jedną teką ekonomiczną, mia­
nowicie tek ą  handlu; oprócz tego pragnie ob­
jąć tekę sprawiedliwości.

Dr. Lueger zgodził się, aby tekę handlu 
objął obecny prez. Izby pos dr W eisskirch- 
ner, a tekę sprawiedliwości adw okat wiedeń­
ski dr. W iktor Fuchs, wkońcu ministrem  
bez teki zostanie ks. Alojzy Liechtenstein.

W obec uchwały stronnictw a cbrz.-społ. 
szanse gabinetu parlam entarnego znacznie się 
poprawiły „Neue freie Presse" ogłasza na­
stępującą listę nowego gabinetu. Prezes min. 
ewentualnie min. spr. wewn. bar. Bienerth 
Ewentualnie: min. spraw, wewn przedstaw i­
ciel szlachty czeskiej. Minister skarbu: dr. 
Leon Biliński gubernator Banku austr. węg., 
min. ośw. lir. Stiighk, min. rob. pub], dr. Fied­
ler, min. hand. dr. Ebenhoch, min. bez teki 
ks. Alojzy Liechtenstein, min. rod. poi. Abra- 
h&mowicz, min. rod. niem. p. Pergelt, min. 
rod. czeski p. Hruban, albo Jarosław  hr. Thun, 
min. roln. p. Praszek, min. obr. kraj jen. Ge- 
orgi

Natomiast korespondencya chrześ.-społ. 
„Austria" ogłasza następującą, jak  twierdzi 
autentyczną listę: Prezes min i min. spraw  
wewn. bar. Bienerth, ministr. skarbu dr. Bi­
liński, min. handlu dr. Weisskirchner, min. 
spraw, dr Fuchs, albo urzędnik, min. oświaty 
i min. rod. p Pergelt, min. kolei dr. Der- 
sebatta, min. roln. i min. rodak Praszek, 
min. robót publ. dr. Fiedler, min. bez teki 
ks. Liechtenstein.

Dowiadujemy się, że gabinet będzie otwo­
rzony dziś albo jurro , a w sobotę lub nie­
dzielę ogłosi „W iener Ztg." nominacyę.

Reforma wyborcza na Węgrzech.
(Telegramy „Głosu Narodu"-z dnia 11 listopada.)

Projekt hr. Andrassego.
Budapeszt. Minister spraw wewnętrznych 

hr. Andrassy, przedłożył na dzisiejszem po­
siedzeniu sejmu węgierskiego projekt refor­
my wyborczej.

Projekt przyznaje prawo głosowania ka­
żdemu obywatelowi węgierskiemu, k tó ry  u- 
kończył 24 rok  żyuia i nie sprawuje żadne­
go urzędu publicznego, któryby stanowił mo­
m ent „in compotabilitatis" pra, praw a wybor­
czego. albo też o ile ze względu na kodeks 
karny nie je s t wykluczonym od praw a wy­
borczego. Dla wykonania prawa wyborczego 
potrzebną jes t jednoroczna osiadłość w jednej 
i tejsamej gminie. Każdy wyborca umiejący 
pisać i ozytać, wykonuje swe prawo wybor­
cze bezpośrednio i osobiście; reszta  wybor­
ców je s t prawyborcami, k tórzy wybierają po­
średnio. W edług pro jek tu  ustaw y każdy wy­
borca umiejący czytać i pisać i mający 24 
lat ma jeden głos, niektórzy mają więcej niż 
jeden głos, zaś najwyżej atoli mogą mieć 
trzy głosy. Podwójny głos mają ci wyborcy, 
k tórzy ukończyli przynajmniej 4 niższe kla­
sy szkoły średniej lub szkoły wydziałowej, 
lub odpowiednie klasy innej równorzędnej 
szkoły, albo też ukończyli niżs/y kurs szko­
ły rolniczej, górniczej lub przemysłowej, albo 
jeżeli na podstawie tego wykształcenia zaj­
mują urzędowe stanow isko; dalej ci wybor­
cy, k tórzy  przekroczyli 32 rok  życia, uczyni­
li w pełni zadość obowiązkowi służby woj­
skowej, lub jeżeli mają przynajmniej tre je  
ślubnych albo legitymowanych dzieci; dalej 
ci, k tórzy  płacą jakikolwiek podatek bezpo­
średni w wysokości przynajmniej 20 koron 
rocznie; ci, k tórzy  jako pracodawcy w go­
spodarstwie swojem, przedsiębiorstwie prze- 
mysłowem lub handlowem od lat pięciu 
zatrudniają jednego pomocnika ponad la t 16.

W końcu podwójny głos m ają zatrudnia­
jący W swem przedsiębiorstwie drugą osobę 
za stałem wynagrodzeniem i każdy, k tó ry  
przynajmniej od 5 la t pracuje u  tego samego 
pracodawcy.

Trzy głosy mają ci wyborcy, k tórzy ukoń­
czyli przynajmniej całą szkołę średnią, albo 
inną równorzędną, k tórzy znajdują się na 
stanow isku, do którego potrzebne je s t od 
powiędnie wykształcenie szkolne, k tó rzy  pła­
cą rocznie przynajmniej 100 koron podatków 
bezpośrednich.

Głosowanie jest wszędzie jawne.
Wedle dołączonej statystyki liczba wybor­

ców z trzem a głosami wynosić będzie 218.000; 
z dwoma głosami 896.000 (w tem  294.000 ro­

Sytuacya na M o d z i e .
(Telegramy „Głosu Narodu" z 11 listopada).

Interpelacya w sprawie serbskiej.
Budapeszt. (T. wł.) Na dzisiejszem posie­

dzeniu sejmu wnieść ma katolicko-ludowy 
poseł R a k o w s z k y  interpelacyę w spra­
wach s e r b s k i c h .  Dr. W eckerle da prawdo­
podobnie na nią jeszcze dzisiaj odpowiedź.

Skargi Anstryi.
Berlin. (Tel. wł.). „Lokal Anz " donosi z Pa­

ryża, że ambasador a u s t i o - w ę g i e r s k i  
Khavenhiiller w Paryżu rozmawiał z mini­
strem  spraw. zagr. P i c h o n e m  i dziękował 
mu, że rzad francuski wpływa na Serbię, by się 
uspokoiła Równocześnie żalił się ambasador, 
że Serbia tych upomnień nie słucha i dalej 
prowadzi uzbrojenia.

Belgrad. (Ti 1. wł.). Dyidcmacya francusku 
i anguiska poczyń ła w ostatnich dniach 
kroki rut dworze i w gabinecie serbskim , 
by skłonić Serbię do zaprzestania zbrojeń, 
rujnującyoh tylko siły Cna- sowe imilego pań­
stw a i nieprowadząeych do celu. — Zdejn 
się, że król P io tr i następca tronu szu tają  
już tylko sposobności, by zarządz’ć dem e- 
bilizacyę armii serbskiej.

Nowe wieści o abdykacyi,
Paryż. Nadzwyczajne dodatki pism w P a ­

r y ż u  doniosły, jakoby król Piotr serbski ab- 
dykowlł.

Pokojuwy zwrot w Turcyi.
Berlin. (T. wł.) Z Konstantynopola dono­

szą, że ambasador r o s y j s k i  odwiedził wiel­
kiego wezyra i m inistra spraw  zagranicznych 
i dowiedział się, że Turcya na dowód poko­
jowych usiłowań rozpuszcza powołanych re­
zerwistów do domu.

Zmiany w rządzie tureckim.
Konstantynopol. (Tel. wł.) M inister spraw  

zagranicznych Tefwik Pasza o t r z y m a  d y ­
m i s y ę  jeszcze przed zwołaniem parlam entu. 
Następcą jego zostanie prawdopodobnie A c h- 
m e d  R i ź a  be j ,  przywódca młodoturecki.

Droga kolej.
Frankfurt, (Tel wł.). „Frank Ztg." donosi, 

że koleje oryenualnc żądają 145 milion, fran­
ków odszkodtwania od Bułgaryi za sprzedaż 
taboru i toru.

Przed trybunałem parlamentu.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 11 list.)

Głosy prasy.
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki berlińskie za­

dowolone są z wczorajszej dyskusyi w sej­
mie Rzeszy. Stwierdzają one, ze parlam ent 
zaprotestował zgodnie przeciw osobistym rzą­
dom cesarza Wilhelma. W ystąpienie wczoraj­
sze Billowa zdradza, że kanclerz nosi się 
z myślą ustąpienia przy odpowiedniej sposo­
bności.

Żądania socyalistów niemieckich,
Berlin. (Tel. wł.) Wczoraj odbyło się tu  

26 zgromadzeń socyalistycznych omawiających 
politykę w ew nętrzną i zewnętrzną państw a 
ze stanow iska interwiew u cesarskiego. — 
Uchwaliły one rezolucye, protestujące przeciw  
osobistym rządom cesarza i żądające, by wy­
powiedzenie wojny zależnem było od ogólnej 
zgody obywateli, k a n c l e r z a  z a ś ,  b y  w y ­
b i e r a n o  — p o w s z e c h n e m  g ł o s o w a ­
n i e m .

Telegramy
z dnia 11 listopada.

Nowy dyrektor poiicyi w Pradze.
Praga. (Tel. wł.). Dyr. poiicyi Krikaw a u- 

stępuje, następcą jego zostanie bar. B r a u n .  
Dzienniki niemieckie podnoszą zarzut, że bar. 
Braun je s t przyjacielem dra K ram arza i sprzy­
ja  szczególnie Czechom.

Odwrót Niemiec.
Berlin. Zastępca sekretarza stanu  Kinder- 

len WSchter i ambasador francuski Cambon, 
podpisali dziś w sokrctaryacie dla spraw  za­
granicznych następującą umowę: Rządy n ie ­
m i e c k i  i francuski ubolewają nad^ wypad­
kami, k tó re  zaszły w Casablanca dnia 25 
września rb. i spowodowały podrzędne or­
gany do użycia gw ałtu i czynnych zaczepek. 
Rządy pomienione postanaw iają p r z e d ł o ­
ż y ć  s ą d o w i  r o z j e m c z e m u  wszystkie 
wynikające stąd  kwestye. We wzajemnem 
porozumieniu każdy z obydwóch rządów obo­
wiązuje się do wyrażenia u b o l e w a n i a  nad 
postępowaniem swoich organów  i to według 
wyroku, jak i rozjemcy wydadzą o faktach 
i o kwestyi prawnej.

Berlin. (Tel. wł.). Część  prasy  krytykuje 
poji-dnawczi'ść dyph on ac yi  niemi>-ckiej w 
sprawie  zajścia w Casablance.  Podpisanie 
wniosku kompromisowego przez rząd  nie­
miecki nazywi ją odwrotem,  jed nym  z wielu 
w zatargu marokkańskim.

Dćnm& na wyspach Azorskich.
Lizbona. Na wyspie Torceira zaszło 59 

wypadków dżumy z tego 41 z wynikiem śmier­
telnym.

Naczelny redaktor.
J. K. M a ć k o w s k i .

Wydawca i odpowiedzialny red ak to r
M a r y a n  D ą b r o w s k i .

Nadesłane.
Za artykuły  w tej rubryce redakeya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

Przedwcześnie 
narodzone d z ie c i
uratu je  się od śmierci i przywróci się im nor­
malną siłę i zdrowie przez podawanie EMUL- 
SYI SCOTTA.

Tysiące
stroskanych rodziców było za­
chwyconych szybkim zwrotem 
ku  polepszeniu. Nawet tam, gdzie 

mleko było otrącane,

E m n ls v a  S c o t ta
morką, jaku

zaa, rm chętnie bywała przyjm owaną i 
preparatów lekko strawną.

Scotta.

Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

PODZI ĘKOWANI E.
J. Wielmożnemu Panu Dr Antoniemu Krokiewi- 

czowi, prymaryuszowi szpitala Św. Łazarza w Krako­
wie, za pełne poświęcenia zajęcie się beznadziej1 ym 
stanem  zdrowia naszego, gdy już lekarze specyaliści 
i profesorowie odstąpili, nie robiąc żadnej nadziei 
wyjścia.

W  pełnem zaufaniu oddawszy się opiece J. W-go 
Dra Krokiewieza — jego prawdziwie głębokiej wie­
dzy lekarskiej i staranności — zawdzięczamy Mu ży­
cie i zdrowie, to  też pragniemy w ten sposób dać wy­
raz naszej szczerej wdzięczności, ja k ą  dla Niego ży­
wimy.

W ładysław  i Helena Świerzyńscy
ze Lwowa.

Wszędzie fo  nabycia

n ie z b ę d n y  K rem  nu zęb y  c z y n i j e  c z y s ty ­
m i, b ia ły m i i zd ro w y m i.

Towarzystwo Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej Poleca P. T. Publiczności 
swój obficie zaopatrzony

Skład mebli i wyrobów tapicerskich
w Krakowie, ul. W iślna 1. 3.

Wyroby krajow e i własne.
zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. Gw arantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapic rski prowadzi znany tapicer p. Alfons W awrzecki. 
magazyny w Kaiwary*. — 'Fyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko w własnych magazynach. — Pośredników nie mamy.

Główne
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Przy chorobach piersiowych, kata­
nach. kokluszu, influenzie, skrofulozśe

Z powodu swego przyjemnego sm aku 
także i przez dzieci chętnie spożywana
. - r r —. r r : w r m. M.-

jest Sirolina ,.Roche“ ordynowana przez licznych profesorów i lekerzy. Siro- 
lina podnosi apetyt i powoduje przez to przybytek wagi ciała.

P o n ie w a ż  p o d sta w ia n e  m a ło w a r to śc io w e  n a ś la d o w n i­
c tw a , %ędać za w sze: O r y g in a ln eg o  o p a k o w a n ia  „R O C H E “ .

F . H o ff ir .a n n -L a  R o c h e  & C o .
B a z y  l e n  i  W i e d e ń  III |1 , Neulinggasae 11.

I l u s t r .  b r o s z u r y  F .  I .  „ u b e r  E r k d lt u n g r s k r a n k h e it e n <( d a r m o  i  o p ła t n ie .

Fabryka organów i harmonium H. HEU55ERA ,  Neutitschein M o rscy
założona r. 1827 dostarcza^włajncgo wyrobu instrumenty organowe z ttajUpszctti nrządzenietn pncntnatycz. oraz harmonium dla szKół 1 do nżytkn dotnow.

’ n••r-"'-' “w

Zn a wuj
k u p u j ą

ty lk o

TlJTKI
2At/srwskft/Ć*TĄMCW ■

1270 1—1

W ysprzedaż! W ysprzedaż!
po  z n a c z n ie  z n iż o n y c h  c e n a c h

Prześcieradeł bez szwu.
już •brębionycli. porl nffA-Śincyą lnianych, nieprześcignionych w gatunku, bez błędu, sprze-

daje s ię :
wielkość 2 m. długie, 150 cm. szerokie za sztukę K. 2'30 

2-25 cm. „ 150 „ „ ., ,, „ 2-60
Najmniejsze zamówienie 0 sztuk za zaliczką. — Tamże są bardzo tanio do nabycia: ada­
maszkowe ręczniki i obrusy »v najlepszych gatunkach, jak  również wiele gatunków wy­
robów lnianych i adamaszkowych różnych szerokości, z najlepszej przędzy lnianej. Stale 
wielki skład resztek barchanów, flauel, zefirów, web, ranafaz, Oksfordów wysyła się już 

sortowane po 16 kor. 4 0  m etrów  za zaliczką.

L e in e n w e b e re i W IL H E L M  P IC .l, H ro n o w  ( C z e c h y )
Wzory i cenniki na życzenie darmo i opłatnie. Z resztek nie wysyła się próbek.

I Przeszli 200 Pism
w 8  j ę z y k a c h
znajdnj* ssfę «•:

i UZi
i Ozasopisip

M ik o ła js k a  6 I p.
W s t ę p  ‘20 hal. —  abo nam ent  

mieś. 3 K. —  akad. 2 K.

Skarbem
Prawdziwym dia cier-

S T  *•* * ..«
f l  r Dra‘ Ketau’a
UCirona wfasna
Nowe wydanie polnie.

Cena K.2.— 
Niechaj czyta j e [rażdy

.Da R3bl° 
Z T Z  r a,k,ch Dat°-
Verlani « y Ja Przez \r®. i s'ł,a9az,l'.LeipziB

P O T R Z E B N E  Z A R A Z !
PAF1NA do ekspedycji sklepowej, w ładająca dobrze językiem niemieckim.
UCZEŃ z wyższą szkołą, zamiejscowi m ają pierwszeństwo.
S U B JE K T  cukierniczy do działu ciast drożdzowy'eli, kruchych, lodów i pierników, 

Iteflektanci zechcą ,iię zgłosić w prost — listownie lub osobiście:

JAN M ICHALIK w Krakowie ul. Floryańska 45.

R ządow o upraw niona

f a h j k i  wód m inor, sztucznych i specjału. leczniczych
pod firmą

R. R Z ą C A  e CHKHiRSRS
w K r a k o w i e ,  u l i c a  tfw. G e r t r u d y ,  I ,.  t  

w yrabis pod kontrolą komisy! Przem ysłowej Tow. Lokarsklego 
arak., polecone przez toż Tow arzystw o (3200

KfODY tiUSHUERALME S Z T U C Z C E
odpowiadające skkdem  chemicznym wodom:

Bilińskiej, Geshliblersklej, Selterskiej, Olchy, Nomburg, K isslgen,
tudzicz s()c yalne łucznicze jak: litową, biom ową, jodową, 4eia 
zfstą, kwaśną oraz inne wody m ineralno z przepisu pro- 
J n w o r ^ k i e g o ,  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryacb 

cennik i na żądanie darmo.

, l , ; Sa,ks5n,I)> jakotezprzez

6 DNIACH do AMERYKI.
Pi ze prawa pasażerów doprawa pasażerów

Kanady, Argentyny i Brazylji.
i  jdai pouczenia. — K orespondentka wystarczy.

S T a lc ls  c& G o m p .
•: A M B lJB e, 1 A 3 0 IS E N  3 0  g. n.

Korespondencya we w szystkich językach

9

A

Zawiadomienie.
R ,  ( i f m a r
SKŁAD LAMP SZKŁA i PORCELANY.
Zawiadamia P. T. Publiczność że się 
przeprowadził na Rynek 22. naprzeciw 
odwachu i poleca się dalszym łaska­

wym względom.

Wspaniałe
i bardzo tanie krawaty 

poleca

Bolesław Wierzejski
MAGAZYN NOWOŚCI

w KRAKOW IE, róg Rynku i Fhryańskiej.

© m m m m m ®
W  Krakowie ul. Kanonicza 1. 18 

JEDYNA w K R a JU

F A B R Y K A  P A S Ó W
m aszynow ych

JjRactgo Wttftna
® ® ® ® @ ® @ ® ® ® @ ® ®

Zakład artystyczne ■ 
kam ieaiars. i budowi.

Józefa K U LESZY
naprzeciw  cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
w ychpom nikówz pis 
skowoa, granitu  t mai 
moru. Podejmuje się 
w ykonania grobow 
w miejsca i na 
winoyi. Telefon

|
•obow VX 
a pro bH
n 750.

A
Około 5 0 .000  metrów najlepszych, blichowanych

Rumburskich resztek webowych
sprzedaje się z powodu nadprodukcyi po wyjątkowo niskiej cenie 50 h n l. xa

m etr.
Resztki są od G do 18 metrów długie, nadające się na wszelką bieliznę — g a­

tunek wspaniały.
P rz esy łk i próbna, O k O .O  40 m etrów , wysyła się za pobraniem do oglą­

dnięcia (za nieodpowiednie zwraca się pieniądze).

Leinenfabriken JOS. KRAUS, Nachod (1 b.) 
o Czechy.

S J- , ’S lh ;  
fj— V!

°~c. C

5 - J l e l  
dTS ?&“

c.Łfi &> i  a s  
t . 5 2 .  § T j-Ź ? T 3

b ź  o  -
£  S .& 2 *

.S:
i

15|
ro

&'o Or Uł**-LT cx°

N O W O Ś Ć  N O W O Ś Ć

M apa P ru s Z ach .
z oznaczeniom wszystkich nabytków  pruskiej kom. kolonizacyjnej do 1907 r. 

Takaż mapa W. Ks. Poznańskiego.
Opracował i wydał Zg . Światopełk Słupski.

Obie znacznych rozmiarów i wykonane wykwintnie w 8 barwach. Na każdej 
tablice statystyczne i spis sprzedawczyków, a nazwy przechrzczone w do­

datku. Będzie to kiedyś rzadki dokument, bo odbito małą tylko ilość.

Cer.a każdej mapy K. 3‘60. w  3_.ą

Skład główny w księgarni G. Gebethnera i S-ki w Krakowie.
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach.

S U K N A  §
i m odne m aterye @

u firmy

A n t, T o n re s  @
E ksport sukna JTumpolec. Wzo- A  
ry  opłatnie. 8S3 23 W

Initres przemysłowy
pewny i bardzo rentowny przynoszący 
40 do 50 pre. czystego zysku zaraz do 
sprzedania. — kapitał potrzebny kil­
kanaście tysięcy koron. — W iadomość: 
Karmelicka 15, I. p. w Kancelaryi od 

3—5 popołudniu.

?
DO ZREALIZOWANIA

D O N IO SŁEG O  
O DKRYC IA

NA TLE PRZYRODMCZEM. •
POTRZEBNY k l u 1, ( I n i t ł  Z k a p i t a ł e m  

ZARAZ 1.000 KORON
Kapitał zabezpieczony — Dochód wielki. 

Zgł. K. Martycz Jaworski p. r. K RAKÓW.

Czekolada królewska
wyborowa, wyrób własny — poleca 

CUKIERNIA 1207
Adama Piaseckiego

Długa 12, Floryańska 2, Kraków.
1

ZN AK O M ITA
H e r b a ta  z w e z g

w s z ę d z i e  
w kraju 

do nabycia

Proszę żądać
gratis i franko

mój bog ato illustrowany polsk 
Cennik z 3u00 odbitkami zegar 
ków, wyrobów srebrnych i zło 

tych 
Pierwsza 

FABRYKA ZEGARKÓW
w BRtfc Nr. 893

(CZECHY)

HAfMTNS KONRAD
c. i k. dostawca Dw oru. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontom 
kotwiczny, System Roskopf-Patent K. 5. 
3sztukiK . 14 Rejestrowany, niklowy remon- 
toir kotwiczny „Adler-Roskop-^ K. 7. Sre­
brny prawdziwy remontoir otwarty K. 7. 
Żadnego ryzyka, wymiana dozwolona lub 

zwrof pieniędzy. 1154 30—5

i SYN
w KraKowie

E  )k założenia 1853.

O G Ł O S Z E N I E .
2Jir '  lo  m szy  ów . dostać mo­

żna u K s P io tra  K rew ecza w Ha- 
nuszowcach p. loco Szepes megya 
W ęgry

S to ło w e w ino od 50 h , 60 h.,
70 h . 80 h , i 1 K liter 

T okaj sa m o ro d n y  od 1 K.
1 K 30 b, 1 K  60 b , 2 K i 3
•' lit jr

. Tokaj s ło d k i „ A ssu "  po 5 G.
^ K ,  7 K  Liter.

ł \

E L E K T R Y C Z N E  LAMPY 
KIESZONKOWE

nadzwyczaj trwałe, dające 
pyszne światło, niezbędne 
każdemu, dostarczam kom­
pletno do użytku za K. 2. 
W eleganckiej metalowej 
pokrywie z soczewką świe­
cące stale za K. 3. Bato,- 

rye rezerwowe 70 hal. 
W ysyłka za zaliczką przez 

firmę polska:

A. WLISBERG
WIEDEŃ, 112 Dni. Oonaustrasse 23 A.
Katalog o zegarkach i biżuteryi na żądanie 

darmo ! 1256 10—1

Ela porę słotną!

t b O ^ ó ż k i
szczotkowe, kokosowe i żelazne 

oraz

S Z C Z O T K I
do wycierania nóg. polecają najtaniej

R e im  i  S p ó łk a
Rynek 3 7 . KRAKÓW  Linia A - B .  

K a lo s z e  ro s y js k ie .

IWA ZOL !T
najlepszy i na jsporszy  a tani 
k la js ter  w tym  et asie używany, 
zalecam w szystk im  tego ro ­
dzaju Fachowcom 5 kg. pa- 

k iec ia  za pobraniem  fr. 
z a  4  K .

Na żądanie rozsyłam  prospekL Polecając się 
jako jedyny wynalazca. R -Jic in syk  Pardu­

bice Czechy

t 4'n i e  c z e s k i e

P I E R Z E !
5 kilo, świeżo darte K. 9 90, 

epsze białe, puchowe, darte, K 18. śnieżno­
białe, puchowe, darte, K. 30-24. 

W ysyła opłatnh za pobraniem. Zwrrot 
lub wymiana dozwolona za wzśotem porta. 
BENEDICT SACHSEN LOBES. 284 Pilsai, 

Czechy.

Ciapp iący  na p la r s i ł g a rd ło ,  
a stm a ty cy  i ch oray  n a  krtań

Kto pragnie swoje dolegliwości piersiowe i 
krtani, naw et najuporczywsze, kto swoją 
astm ę, chociażby ona była przestarzałą i 
w prost nie do wyleczenia — usunąć raz na 
zawsze niechaj sle zwróci do A .  W o l f f -  
s k j  r j o  w  B e r l in ie  IV. W oFyseen- 

b n r g erstra sse  7 9 .
Tysiące podziękowań dają gw arancyę wiel 
kiej siły  leczniczej jego kuracyi. Brosau/y 

darmo. 1060

M ężczyzna
w średnim winku, znający język polski i nie­
miecki, przjjm ie zaraz jakiekolwiek z&jęcis 
w bruize, interesie lub gdziekolwiek za skrom- 
nem wynagrodzeniem* na żądanie 'kaucya. 
Oferty przyjmuje |)od^liter. A. N. 100 Adm. 
Głosu,, Narodu' * 1282

Fonograf duży z piękną tubą 
kwuatową zupełnie 

nowy wraz z przyborami do sprzedania^za 
K. 60. Wiadomość w Administracyi pod 

W. N.

S K LE P U
w śródmieściu wraz z wielką i jasną stancyą 
poszukuje się zaraz lub od Ńow. Roku. W ia­
domość p. lit. N. N. 30o w Adm. „Głosu N a r1

MASŁO
codziennie świeże, smaczne i tłuste 4 i pól 
kg. netto za 11 kor. wysyła opłatnie za zalicz­
ką Fr. Nagiel Jasienica via Iwonicz. Wysył­
ki kolejowe stosunkowo taniej. 1271 6—4

3aHo miejscowi zastępcy
poszukiwani są kupcy, restauratorzy, kolle- 
ktanci iuferyjni, trafikanci, wrgóle wszyscy 
posiadający sklepy, pod korzystnymi warun­

kami.
Oferty nadsyłać pod aprnsem:

0. Ę. 12. p”tS ;  BriiM
(Mahren). 126/ 4— 4

Obiady gospodarnie
zdrowe wydaje się na miasto i na miejscu 
od 12 do 3. Ceny przystępne Karmelicka 7. 

I piętro.

Biuro Towatz. prawami ochrony
p o d a tn ik ó w

przeniesione zostało z dniem 1 gm dnla 
b. r  na

ttl. Jagiellofclfc 1 .0
naprzeciw R .idakc.i Vow. Reformy.

Kwiatową herbatę GEYLON

poleca

A. H A W E Ł K A  
K R AK Ó W

po cenach:

Nr. 1. opakow. czerw.-złote K. 1 4 0  za 1 2 5  §r
Nr. 1. opakow. cze^w. złote K. 0 '7 5  za 6 2 p ó ł „
Nr. 2 . opakow. fioł'OW.-złote K. 1 ’2 0  za 1 2 5  gr.
Nr. 2. opakow flołk°w.-złote K. 0 ‘65  za 6 2 p ó ł„
Dla P. T. Kupców i Kółek rolniczych odpo­

wiedni p a b a t .  1210 6—5

5 0  Koron zarobKn
ty g o d n io w o  procent

p ro w is y i
oirzym a każdy, kto obejmie sprzedaż m o­
ich szyldów i tow arów  alumln owych. Z a­
stępstw o można objąć jako zarobek u b o ­
czny. Tow ary aJuntSrfiowe sprzedaje się ba­
jecznie łatw o. W yjaśnfonla i wzory zador- 
mo. Niech zatem  n ik t nie orni jszka ząpytaó 
się Adres: A ntoni H ruby Milglitz, Morawy.

E d w a rd  B o c h e ń s k i  
St J a n  W a r m u z e k

dawniej 
Zygmunt Chilla, 

Krawcy Krakiw 
Wielopole 3, obok 
głównej poczty. 
Zakład Krawiec­
ki zaopatrzony 
na sezon w .ni- 
teryoły krajowe 

i zagraniczne. 
W ykonanie ar­
tysty cznewedług 

najnowszych 
żurnali angiel­
skich, ceny mo­
żliwie n a j n i ż ­
s z e .  Wypożycza 
również fraki i 
anglezy. Zamó­
wienia na pro­
w incję uskutecz­
nia się za po­
mocą przesyłki.

G m in a  m ia s ta  C z c h o w a ,
sprzedaje dnia 12-go Lilstopada 1908
3804  s z tu k  d rz e w a

rozmaitych kategoryi, począwszy od 3 i pół 
cala do 13 cali włącznie. Licytować można 
ustnie lub pisemnie. Cena wywołania suma­

ryczna 7500 koron.
Zarząd lasów : Burmistrz:

Stanisław Malinowski. Józef Nowak
Czchów, dnia 7-go Listopada 1908.

tak iet damski
wełniany na watfln.ie w dobrym stanie ta ­
nio do nabycia. Wiadomość ul, Filipa 1. 14 

I p. drzwi obok schodów.

Nakładem: Spółki wydawniczej „Postąp" atow. zarejestr. z ogr. poręką. Z Dmkarni „Głosu Narodu“ w Krakowie ul. ńw. Krzyża 7.


